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Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej po południu. 

P r z e d p ła ta  w y n o s i:
M IEJSCOW A: kwartalnie. 3 złr. 76 ent.

miesięcznie i „ 30 „ 
Z przesyłką pocztową:

(w państwie austrjackiem z
tygodnikiem Niedzielnym 5 złr. — ent. 

.J o  Prus i Rzeszy niem. 4 ta*- 15 sgr. -6 
Szwecji i Danii „ 6 „ i>
Francji i Anglii „ 23 franków.

£  ; „ Wioch
?{ęa I 1 25
^  |  „ Belgii i Szwajearji 18

Turcji iks. Naddun. 18 „

Numer pojedynczy kosztuje 8 ent. M anuskrypta nie zwracają się, lecz byw ają niszczone.

P rzedp ła tę  i ogłoszenia p rzy jm u ją
W e L W O W IE : Bióro Administracji G a -  

z e f y  K a r o d o t t e j  przv ulicy Nowej, pod 
liczbę ^b l. V? KRAKOWIE: Księgarnia Jó­
zefa Czecha w rynku. W  PARYŻU: na oalę 
F rancję  i A nglię jedyn ie  p. pułkow nik Rnczkuw-

’I aX  du Pont d eL o d i Nr. 1. W E WIEDNIU; 
p. A. Oppelik, W ollze ile , 22; tu d z ie ip p . Raser,- 
Stein ą- Fogler.W o l lz e i le  9. W FRANKFUR­
CIE nad MENEM i HAMBURGU- pp^-flw r
sens tem fy rogLer, *

OGŁOSZENIA przyjm uj, się za opła(,  ,

■ e n t od miejsca objętości je d n e g o  w iersza 
drobnym di;uklj‘rI1> oproc* opłaty  stem plow y 
30 ent za każdorazow e um ieszczenie ' i

LISTY REKl AMACYJNB nieopieczęto- 
wane nie ulegają frankowaniu.

Qd Wydawnictwa.
P r*edplata na G a zetę  N a ro d o w ą  z  

T ygodn ik iem  N iedzie ln ym  ?
Całorocznie . > . . . . 20  złr. — ent.
k w a r ta ln ie ..............................................5 ■ — ■
m i e s i ę c z n i e .................................  1 • 70 z.

W  razie  gd yb y  żądano T y g o ­
dn ika  N iedzie ln ego  w ięcej niż j e ­
den egzem plarz przy Gazecie, lub pod o so ­
bnym adresem , za każdy egzemplarz nadliczbo­
w y kw artalnie po . —  * 35 ent.
B ez p rzesy łk i pocztow ej i bez T y­
g o d n ik a  N iedzie ln ego  w  m iejscu: 

k w a r t a l n i e  3 * 75 •
miesięcznie 30

P r z e d p ł a t ę  przyjmuje się t y l k o  od
1 . i 1 6 .  każdego miesiąca.

m r  Na prowincję tj. z p rzesy łk ą  p oczto­
wą można prenum erować na Gazetę Narodową  
t y l k o  r a z e m  Z Tygodnikiem N iedzielnym ; jo d y ­
n ie m iejsco w i t.j. we Lwowie odbierający pre- 
muneratorowie m ogą abonować Gazetę N arodową  
bez Tygodnika Niedzielnego.

D la uniknienia przerw y w odbieraniu Gazery 
upraszam y o jak  najwcześniejsze przesyłanie przed­
płaty . Również upraszam y o ścisłe trzym anie się 
powyżej oznaczonych cen przedpłaty, dla uniknie- 
nia niepotrzebnych korespondencyj i w ynikających 
ztąd kosztów przesyłki pocztowej.

R azem  z p rz e d p ła t ,  n a  Gazetę, m ożna  p rz y sy łać  
p rzed p ła tę  na „ W y d a w n ic tw o  d z io ł  Inn c li i p  ż y te -  
cznych“ w kw ocie  11 z łr. N a b r o s z n r ę  „Rozprawy 
n londniznch krnjowycli“ w kw ocie  65 ct. Na d r a ­
m a t  śp- Jó z e fa  B z ie rzk o w sk ieg o  pod  ty tu łem  „KRZY- 
Yt DA i O D \V K T “ . k tó reg o  czy s ty  dochód ze sprze- 
th  y  p rzezn aczo n y  na p o s taw ien ie  p o m n ik a ,,p o  zn iżonej 
cen ie  50 ct. N a d z ie ło  o R A C H U N K O W O Ś C I  L . P ie -  
ro iy ń sk ie £ 0  1 zł 40 c t. N a Sprawozdania z posie­
dzeń t»e|nMi 18115/6 kompletny egzemplarz 5 z ł. N a 
zbiór poezyj p. t .  „ K ilk a  wspomnień z K a u k a z  
kiego wygnania11 przez  J .  G iedro jc ia , z p rz e sy łk ą  po ­
cztow ą 2 z ł. 20 ct. N a  piBmo zb iorow e „ S IO Ł O "  w 4 
zeazy tach  z p rz e sy łk ą  po cz to w a  5 z ł .  N a K A L R N D A H Z  
K R A K O W S K I  n a  r .  1868 42 c t. Na K A L R N D A R Z  
H A L IC Z  A N IN  n a  r. 1868 40 c t . ,  z p rz e sy łk ą  p o cz to ­
w ą 45 c t. N a d z ie łk o  Pamiątka dla r o d z in  p o ls k ic h ,  
ży c io ry sy  p o leg ły ch  i s traco n y ch  od 1863 do 1865 r .  z 
30 fo tografiam i znaczn iejszyoh  osób, 3 z ł. 50 en t. Na 
d z ie łk o : Gimnastyka dla pici żeńskiej przez dr.
K lo ssa  z 27 d rzew ory tam i, 1 z łr. N a b ro szu rę  p. T e o ­
fila  M ern n o w icz i: O kasach pożyczkowych groma­
dzkich, 50 ct. .  m v~i  mas r Młayjłf fc --

Lw ów  d. 24. marca. 
Rozprawa jeneralna w Izbie panów nad pra­

wem o małżeństwie, a raczej nad jednostronnem

usunięciem rozporządzeń konkordatu zakończyła 
się owacją ludową dla ministrów.

Radość wiedeńska ze zwycięztwa, otrzym ane­
go nad konkordatem  w Izbie panów — trudno 
bowiem inaczej nazwać wypadek głosow ania z 
dnia 21. m arca — nie prędko przebrzmi. Kon­
kordat stał się dla Wiedeńczyków, ze zbiegu roz­
licznych okoliczności, węzłem, i symbolem wstecz- 
nictwa, niewuli. Tryumf, nad nim odniesiony, 
wznieca w nich uczucia odzyskania swobody, speł­
nienia pragnień. O ile zaś tryum f tego rodzaju 
w ydaw ał się w Izbie panów trudniejszym, o tyle ra ­
dość większa i złudzenie większe, że to czego się 
pożądało, otrzymanem zostało. Dzienniki w iedeń­
skie zapał swój tak  daleko posuwają ^ że niektóre 
z nich nazyw ają p o c z ą tk ie m  now ej ery  dzień 
21. m arca 1868, od którego chronologia nowej 
A ustrji datow ać się powinna. Publiczność zaś 
w iedeńska (głównie kupiectwo i średnie mieszczań­
stwo) radość swoją manifestowała przez cały 
wieczór dnia tego, czyniąc owacje ministrom. 
Książę Auersperg, prezes ministrów, dw a razy 
musiał przemawiać do zgromadzonej pod balko­
nem jego m ieszkania publiczności. Ministrowie 
Herbst, H asner mieli ró w n ie ż  szeroki udział w 
łW orach , rozdawanych przez tłum y publiczno­
ści. Pan kanclerz Benst, używ ający przechadz­
ki, aby się n a c i e s z y ć  iluminacją, tą  błyszczącą o- 
zdobą jego  powodzeń w A ust ji, nie m ógł do syta 
korzystać z widoku, bo publiczność kupiła się w 
około niego, z okrzykami na cześć jego osoby, 
i naw et karecie wzbraniała pochodu, gdy pan 
Beust schronił się do niej. Tylko m inister G iskra, 
jak  donoszą nasi korespondenci, starał się unikać 
mauifestacyj na cześć jego osoby. Napróżno przed 
gmachem ministerjum publiczność długo w ycze­
kiwała, minister spraw wewnętrznych nie wyszedł 
na jej powitanie — może czuł, iż w położeniu 
monarchii nie wszystko złe usunięte, chociaż 
liga konserw atyw na została w Izbie panów zła­
maną, i że uie dobrze jest obudzać w narodzie 
nieokreślone nadzieje, sycić go więcej trynm fam i 
pozornemi, uiż rzeczyw istą popvawą jego stanu. 
Owacje wieczorne zakończyły się hymnem austrja- 
ckim cesarskim , w późną noc odśpiewanym przed 
opustoszałym zamkiem cesarskim . Był to nieza­
wodnie hołd, przyniesiony staranności i stałości 
monarszej w usiłowaniach około odbudowania 
Austrji, a zarazem  i oznaka przymierza w uczu­
ciach mieszkańców stolicy pomiędzy rozbudzone- 
mi pragnieniam i swobody a w iernością dla tronu 

j Habsburgów. Z tego względu ta  ostatnia mani­
festacja m a szersze niż lo k a ln e ,  niż a u s t r ja c k i e  
naw et znaczenie, ma ona doniosłość polityczną, 
m iędzynarodową. Służyć może za odpowiedź dla 
propagandy pruskiej i dla zwolenników powo­
dzeń bismarkowskich.

W bieżącym  tygodniu rozpoczną się obrady 
szczegółowe nad prawem, lecz nie będą już obu­
dzać tego interesu eo rozprawa ogólna ,* nie będą 
roznamiętniać publiczności. Nie o praw o bowiem 
samo, na zasadzie którego m ają się następnie 
regulować stosunki i związki m ałżeńskie w mo­
narchii, w całej tej sprawie chodziło, lecz o wye­
mancypowanie ludności i rządu z pod wpływów 
kościoła i sfer znakom itych, ściśle z nim związa­
nych. Kwestja ta  została rozstrzygniętą w roz­
prawie jenerał nej, skoro stanęło, że prawodawstwo 
austrjackie nie będzie się oglądać na istniejący i 
niezmieniony konkordat, aby stanowić w przed­
miotach, w których istnieją konkordatowe rozpo­
rządzenia prawomocne, poręczone podpisami Ojca 
świętego i cesarza Austrji.

Przez całe trzy dni ciągnęły  się rozprawy je ­
nerał ne. Mówcy jednej i drugiej strony przyta­
czali wszystko co tylko dało się powiedzieć o n a ­
turze kon k o rd a tu , specjalnie auśtrjacluego, o słu­
szności lub niesłuszności przedsiębrania zmian j\v  
kicbkolwiek na tem polu bez odwoływania się do 
papieża. W ysypyw ano ze stron obu cały zasób 
erudycji, zręczności i świetności oratorskiej, czy­
niono wycieczki w dziedziuę prawa publiczuego i 
historji austrjackiej, a jeśli pomimo tego dla czy­
tającego sprawozdania z rozpraw  nie w ydadzą 
się dosyć za jm ująeem i, ani dosyć stanowczemi, 
przyczyny m leży  szukać w tem ,‘ że do kwestji o 
którą  chodziło, trafiano pośredniemi drogam i, że 
doniosłe znaczenie spraw y wychodziło poza zakres 
kwestji, jak oua sta ła  na porządku dziennym mimo 
obszernych jej rozmiarów. Jednem  słowem, że 
nie chodziło w . rozpraw ie ani o sam ą spraw ę 
małżeństwa w społeczeństwie austrjackiem , a.ni 
też uderzano śmiało w  sam ą rdzeń rzeczy, w in­
teres państwowy i społeczny austrjacki, jak i się 
związał z tą  kw estją, lecz wyczerpy.wano się 
na argum enta, czy układ dw ustronny może być 
lub nie zmienionym jednostronnie, ze w zględu na 
naturę stron kontraktujących. W dawano się w 
ogólniki z pola moralności i bistorjozofii, lub zaj­
mowano drugorzędnem i względami. Pomimo więc 
głębokości p. H asnera, gruntowności p. H erbsta i 
zwycięzkiej argum entacji hr,.. A uersperga, w raże­
nie rozpraw nie odpowiada oczekiwaniu. Po stro­
nie przeciwnej najznakomiciej w ystąpił hr. Leon 
Thun, i może najbliżej dotarł do rdzeni rzeczy.

W stosunku do naszego kraju, spraw a roz­
trząsana ma także tylko pośrednie znaczenie. 
Ani konkordat nie pętał społeczeństwa nasze­
go , ani też kw estja wpływów i zuaczenia 
dwóch koi, sprzeczne dotychczas reprezentu­
jących interesa, nie zdołała i nie m ogła wcią­
gnąć do walki naszego społeczeństwa', stojącego 
poza niemi. Z drugiej strony, zanadto mamy 
w iary  w żywotność naszego społeczeństwa, w
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zdrowe i jędrne jego podwaliny, w potężne za­
sady, przez wieki w nim utrwalone, abyśm y n?i 
chwilę lękać się mogli o przyszłość wychowania 
moralności, uczuć religijnych, gdy odpadnie za ­
strzeżona konkordatem  opieka. Owszem, w. tej 
swobodzie będzie nam  rozwój ułatwiony. K onkor­
dat nie m yśmy p isali, ndzial kraju uaszego był 
wówczas tak  m ały w spraw ach austriackich pań­
stwowych, że wcale nas ze stanowiska krajowe­
go obchodzić nie może, czy słusznie lub niesłu­
sznie postąpiono sobie we Wiedniu, zmieniając go 
dowolnie. Społeczeństwo nasze istniało i rozwija­
ło się przea konkordatem  mimo nieszczęść i 
wpływów szkodliwych, przetrwało konkordat, i 
dziś istnieje i rozwijać się będzić siłą  złożonej W 
niem samem żywotności.

Kwestja pośrednia z całej tej spraw y najbar­
dziej nas obchodzić może i  zajmować powinna. 
W iedzieliśmy o tem dobrze , że gdy takzwnna 
reakcja zwycięży, lepiej nam  nie będzie; wiedzie­
liśmy również, że jeżli liberaliści wiedeńscy zwy­
ciężą nie wyjdzie to także na nasz pożytek. P re ­
tensje ieb do panowania i naginania wszystkich 
innych ludów Austrji do niem iecko- liberalnych 
doktryn się wzmogą. Mowa p. H asnera, w ychwa­
lająca józetinizm i podnosząca ideę austrjackiej 
edności, pokazuje nnm, żeśm y tak  sądząe , nie 

mylili się. Ani pierwsze więc ani drugie stano­
wcze zwycięztwo na  pożytek nam  w yjść nie mo­
gło. W  liberalizm zdrowy i szeroki któregoby ry  
eerzumi byli pan Sebm erling i baron Lichtenfels, 
także trudno nam uwierzyć. Wolimy jednakże i 
na tem polu, że zwyciężyło minister um i A ustrja ' 
nowa. Co daw na nam  dała, i jakie ztąd dla nas 
skutki w ypłynęły, wiemy z doświadczenia,. ! Kolej 
przychodzi na nową Austrję, na nowe sfery rzą­
dzące, a chociaż wiemy, że zuowu nie znajduje­
my nznania — jednak  ufamy, że nanki doświad­
czenia nie m ogą zostać bez wpływu, a głos k ra ­
ju naszego, podnoszący się w imię praw naszych 
i interesów naszych, w lib e ra ln e jr Austrji więcej 
zyska potęgi i rozgłosu niż w dawnej.

W ydatki wspólne są  już jakby  uregulow ane 
pomiędzy obu delegacjam i. Tego roku ufegulo- 
wanie ich nie przedstawiało wielkich trudności. 
Nie potrzeba było naw et uciekać się do wspól­
nych posiedzeń. Komisja w ęgierska była w ogóle 
hojniejszą dla rządu, bo jej stał przed oczami ze­
wnętrzny interes państw a i ufa ona w siły swego 
k raju . D elegacja austrjneka była oszczędniejszą i 
skąpszą. bo jej głów nie stał na myśli niedostatek 
finansowy i ciężkie w arnnki ekonomiczńe krajów  
tej połowy. Polscy członkowie delegacji jak  Wi­
d zim y z ostatniego spraw ozdania obrad, odegrali 
znakom itą rolę, z natury rzeczy im przynależną, 
Oni bowiem zdecydowali, źe koszta utrzym a­
nia stadnin, i wszystkie inne; W ęgrów  w cale nie-

Z wystawy obrazów.
v .

P an  A l e k s a n d e r  K o t s i s ,  z Krakowa, przy­
słał na lwowską w ystaw ę trzy  obrazy olejne. Na 
pierwszym z nich widzimy wiejskiego Chłopaka  
strzelającego z klucza , na drugim  Flisaków , a na 
trzecim Rekrutację. W sztuce malarskiej pierwszy 
utwór zajmie takie stanowisko, jakie w literatu­
rze może zająć anegdotka, w yjęta z życia i opo­
wiedziana z niewymuszonym humorem. Chętnie 
ją  odczytamy raz, drugi i dziesiąty, ale głębsze­
go wrażenia z pewnością na nas nie wywrze. 
Skrzywienie się chłopca, który trzym ając przy 
panewce klucza węgiel rozżarzony, boi się przy­
szłego huku, jest w swoim rodzaju w yborne , a 
naiwnie-ciekawa twarz mniejszego jego tow arzy­
sza zabaw, w ychylająca się z poza drzew a, nie 
pozostawia praw ie nic do życzenia. W kolorycie 
przebija wzorowa prawda. A rtysta chciał przede- 
wszystkiem zabaw ić widza rzuceniem na płótno 
codziennego zdarzenia i codziennych charakterów, 
a  więc w tej pracy nie można szukać głębszych 
myśli, głębszych w rażeń.— Każdy kto się zatrzy­
m a przed Flisakami, musi przyznać p Kotsisowi 
obok niezwyczajnego talentu w ugrupowaniu, 
także dokładną znajomość światło-cieniu i per­
spektyw y powietrznej. Rzecz dzieje się nad W i­
słą, n a  parę minut przed wschodem słońca, k ie­
dy to niebo i ziemię poranna zorza krwawym 
oblewa ' strumieniem. Niemłody już flisak siadł 
na ziemi, oparł się plecym a o czó łno , ą głowę 
zwiesił na lewą r ę k ę ; przy nim bawi się m ała 
dziecina, w tyle zaś za nimi stanął jakiś młodzie­
niec w krakowskim  uhiorze i ręk ą  lewą w skazu­
ją c  na Wisłę, zdaie się^ przem awiać coś do sie­
dzącego flisaka. Na M iśle ukazują się na gala­
rach inni flisacy. Dwóch flisaków, należących do 
grona powyżej opisanych osób, biegnie brze­
giem. Jeden z nich, zdjąwszy praw ą ręką  k ra ­
kuskę, wita nadpływ ających towarzyszy, a drugi 
zbliżył obie złożone ręce do ust, i niby woła, ni­
by się modli, a niby rozgrzewa porannym  chło­
dem zziębnięte palce. W całym  obrazie ruch rąk  
tej ostatniej osoby jest najmniej szczęśliwy, bo w 
rzeczy samej widz nie może sobie żadnej zdać 
spraw y z chwilowego ich działania. Rozwarte u- 
sta nie m ogą nas wyprowadzić z labiryntu przy­
puszczeń. Z osób, znajdujących się na  pierwszych 
dwóch planach, siedzący flisak jest najlepszy, bo 
go opanowała jakaś tęskna zaduma. On myśli, a 
ęhęć nie wiemy o czem myśli, to jednak już ta

sam a pewność, że pod temi farbam i znajdują się 
jego w ładze duchowe, każą go przenosić ponad 
owego flisaka, który doń przem aw ia, bo gdyby 
nie ręka, w skazująca na nadpływ ających tow arzy­
szy, niktby nie miał pewności, czy pustać ta isto­
tnie mówi, lub czy tylko stoi. W tw arzy tej po­
winna się przebijać radość, pospiech, zdziwienie, 
lub smutek, jednem -słow em , coś takiego, co ro­
dzi się w duszy każdego człowieka, k tóry  ma 
albo odpłynąć w oddalone kraje, lub też powi­
tać przypływających przyjaciół. — Całe ugrupo­
wanie jest nader żywe i m alow nicze; oświetlenie 
zorzy i lekkie chmury poranne artysta oddał z 
rzadką śm iałością, a w przestrzeń w lał tyle na­
turalnego powietrza, że się nam zdaje, jak gdy­
byśmy stali ponad W isłą i widzieli żywy wzorek 
życia naszych flisaków. Chociaż Chłopak strzelają­
cy z klucza  jest co do w yrazów tw arzy nie­
co lepiej wykończony, aniżeli F lisa cy , to jednak 
ten drugi obraz będzie miał zawsze większą w ar­
tość artystyczną, bo w nim nierównie jest este- 
tyczniejszym sam pomysł i ugrupowanie.

Rekrutacja to  już nie anegdotka, to już nie o- 
brazek z codziennego życia, to- już cała scena, 
w ydarta z ogólnego dram atu narodów. Kilku­
dziesięciu młodych ludzi wzięły do wojska władze 
rządowe. Z gmachu, w którym  odbywał się po­
bór, wychodzą oni smutni, strzeżeni przez żołnie­
rzy. Przed bram ą czeka na nich tłum krewnych, 
przyjaciół i znajomych. Każdy ebce się z nimi 
pożegnać, każdy chce bodaj ich dłoń uścisnąć, bo 
kto wie co się w krótce z nimi stanie, czy nie 
zginą zdała od rodzinnego miasta, w walce z tymi, 
którzy nie są  ich osobistym i, lecz państwa nie­
przyjaciółmi. — Na pierwszym  planie żegna się 
z m atką młody żołnierz. Ona cierpiąc płacze, on 
cierpi także, i lada chwili rozpłakać się może. 
Obok niego kroczy drugi ułan, w białym  płaszczu. 
I on ponury, i on omal że się .nie rozpłacze. Po 
za nimi strzelec ściska dłoń i przeklina tych , 
którzy go wydarli z rodzinnego grona. Tam  jak iś 
młodzieniec obojętny żegnając się z siostrą, czy 
kochanką, chce podarunkiem jej żal ukoić, lecz 
ona padła na kolana, dłonie przycisnęła do skroni 
i w najwyższej rozpaczy złorzeczy swemu losowi. 
Na przedzie widzimy starszego żołnierza. Zape- 
Wne z urlopu powołano go do pułku. Jego  nikt 
nie żegna, za nim nikt nie płacze. n, me po­
zostawiając nikogo, nie powinien się m artw ić , 
lecz mimo to on smutny i smutniejszy od innych, 
bo pozostawia kraj, k tóry ukochał, bo po­
rzuca może na wieki wszystkich tych, których 
mowę i serca rozumiał.. Na boku jak iś młody

Krakus wciska z rezygnacją  papier w zanadrze, i 
zda się mówić : „Trzeba się poddać srogieipu fa­
talizmowi.'4

Przy dalszych licznych szczegółach nie 
będę się dłużej zatrzymywał. Osób tam jest k il­
kadziesiąt. P isać o wszystkich nie pozwala mi 
ani czas ani miejsce. W ystarczy jeżeli zanotuje­
my, że każda z tych osób m yśli, że na każdej 
tw arzy odbija się jak iś  charak ter. Może jeden i 
ten sam charakter maluje się w kilku twarzach 
naraz, lecz zważyć należy, źe to są  ludzie młodzi, 
praw ie dzieci, które nie m ogły jeszcze spotęgo­
wać swoich władz duchowych. W niedorosłych 
młodzieńcach smutek objawia się zawsze dość je ­
dnostajnie. Podczas gdy tu na dole odbywa się 
scena prawdziwej rozpaczy, na balkonie kam ie­
nicy, z której rekruci wychodzą, jakiś stary  biu­
rokra ta  czyta z flegmą gazetę i skrobie się w 
głowę. Co' go tam obchodzi, że na dole płaczą! 
Rząd kazał brać do wojska, on w ypełnił rozkaz, 
a o resztę wcale się nie troszczy.

Jeżeli spojrzycie na tych rekrutów , jezli się 
przypatrzycie tym zrozpaczonym matkom, ojcom i 
kochankom, to poznacie natychm iast, że młodzież 
ta  nie spieszy na wojnę z w łasnej woli, że m i­
łość ojczyzny nie kieruje jej krokam i, bo w po­
dobnym razie obok boleści uw ydatniałby się na 
każdej twarzy przynajmniej rodzaj jak iegoś za­
pału , jakieś pewne rozpromienienie, wywołane 
patrjotyzmem, lecz że ją  zabrano przemocą, że 
jednem słowem, w ładza w ysyła ją  na plac takie­
go boju, który równa się r z e ź n i .  Jeźli z ukła­
du i charakterów każdej tw arzy można to wszy­
stko wyczytać, to po cóż arty sta  umieścił na 
przedzie obrazu niekształtnego garbusa, który 
śmiejąc się wskazuje palcem na małego chłopca, 
prowadzącego cielę do rzeźni? Garbus mię wcale 
nie razi tak samo jak  mię nie rażą  w dram a­
tach Szekspira owe błazny, które śmieją się w te­
dy kiedy wszyscy bohaterowie p łaczą, lecz zato 
cielę nietylko że mię razi, ale naw et odtrąca, 
bedae bowiem zupełnie niepotrzebnem do uw y­
datnienia dramatyczności całego pomysłu, robi 
z obrazu alegorję i nic więcej. Cielę m ożna śm ia­
ło wyrzucić. i b iurokrata na balkonie
sa  już podwójną dozą ironii. Doza trzecia , ta k  
p łaska jak1 cielę, szkodzi zdrowemu smakowi.

Już z tego cośmy powiedzieli o tym  trzecim 
obrazie p. Kotsisa, czytelnik może się przekonać, 
że pomysł Rekrutacji należy do celniejszych. Cha­
raktery są  wszędzie, i do tego prawdziwe; dwie 
tylko twarze żydów, ukazujące się w bram ie k a ­
mienicy, zkąd żołnierze wychodzą', zdają mi się

być poniekąd rażące. Obaj ci starozakonni, za­
pewne nabyw ający daw ne nbiory od rekrutów, 
m ają w jraz  zwykłych naszych handełesów, cie­
szących się dobrem kupnem. Obaj się uśmiecha-' 
ją . Czyż między żydami nie ma ludzi, nmieją- 
cycb czuć i cierpieć? W prawdzie fakt to jest nie­
zbity, że większość starozakonnych przedstawia 
się nam z tej strony, z 'jękiej artysta, na nich po- 
g lą d a ł , lecz mimo to , nie do sentymentalnych 
twierdzeń policzymy uwagi i tych, którzy mówią, 
że i pomiędzy żydami znajdziecie serca. O ileż 
byłby zyskał obraz p. K otsisa, gdyby obok tw a­
rzy zw ykłego k u p ca , goniącego li tylko za za ­
robkiem , chciał był dać wzorek szlachetnego 
izraelity! Takie przeciwstawienie miałoby ,w  -sfó- 
bie doniosłość prawdziwie dram atyczną.

Sądzę, że w technice odkryłem  pewne niedosta- ’ 
tki. Tw arze bohaterów są gdzieniegdzie zanadto 
g ru b e , a ręce prawie wszędzie niekształtne. Ka­
żdy artysta  wie o tem najlepiej, jak to trudno 
dobrze wym alować lub wykuć z marmuru ludzką 
rękę. T a część ciałą naszego składa _aię z V1 ® 
drobniejszych członków, tylu fałdów i tylu żył 
przebijających przez sk ó rę , że pod względem ży­
cia można ją śmiało porównać do samej twarzy. 
Niemal każdemu uczuciu odpowiada inny ruch ca ­
łej ręki. Perspektyw a powietrzna jest bardzo  za­
niedbana.— W  nła.nie, stojącym z m atką na pierw- 
szym p lan ie ,'ra z i jeszcze rzecz jedna. A rtysta d 
brał go w szerokie pantalony, w k tórych jego no­
gi w yglądają nie jak  dwie n o g i , lecz j a t  dwa 
slupy1. Może powiecie, te tak i ubiór jest prawdzi- 
wym, zd.ętym z natury, bo kom isja wojskowa u 
biera każdego żołnierza w  pierwsze lepsze su 
kme, bez względu na  ich szerokość. Dobrze. Tęcz 
j ez i  w tym  razie chcemy przedewszystkiem  trzy- 
ma S1J  I’r ?w<ty , to powinniśmy także zważać i 
pa  środki, jak ie  nam  sztuka podaje, "aby w ybrnąć 
z krytycznego położenia. Snknia, choćby nąjszer 
sza, choćby najdłuższa, może jednak tak się f> V ' 
d o w a ć , że pod nią czujemy ruch życie. Na 
udowodnienie tego tw ierdzenia mógłbyni przyto­
czyć niejeden p rzy k ład , znany całem u artysty­
cznemu św ia tu , lecz pomijam w szystk ie , w tem 
głębokięm  przekonaniu, że jeźli już nie w czem 
in n em , to przynajmniej w tem przyznają mi słu­
szność naw et ci, którzy twierdzą z wszelką s < 
nowczośeia, że n a t n r a l n i e  wymalowany 'o  , 
p ie s , a naw et kapelusz, ~ może znalezć pomie^ 
szczenie między p r a w d z i w p m i  arcydziełam i 
sztuki.

Lwów dnia 24. m arca. jiJ O .
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GAZETA NARODOWA z dnia U .  Marcami 8 6 8 . t * jr i -  '~wn
tyczące, wypadły z budżetu wspólnego, jak  tego 
się Węgrzy dom agali. Natomiast zaś w przeko­
naniu, że 75 tysięcy karabinów, na k tóre W ęgrzy 
•'Umę potrzebna, przyznali, nie będzie w tym roku 
dostarczonych, skł mili W ęgrów  do odstąpie­
nia od swojej rezolucji, i zgodzenia się na oszczę­
dność, zaprowadzoną przez delegację austrjaęką. 
T ak  więc w części Polaków  to zasługa, że 

ierw»za funkcja machiny dualistycznej odbyła się 
ez wielkich przeszkód i trudności.

Czynności krajowej Rady szkolnej.
Posiedzenie X I. dnia 21. m arca b. r.
R ada powzięła następujące u en a ał v :
I .  W edług sprawozdania W ydziału Rady po­

wiatowej rohalyńskiej, k tórej gorliwość o spiaw y 
szkolne zasługuje na uznanie, dotychczasowy nad­
zór szkolny nie przestrzegał w kilku miejscach 
praw , zawarowanych akiam i fundacyjuemi p a tro ­
nom szkolnym . Ażeby złemu temu jak najprędzej 
zapobiedz, Rada szkolna zawezwie W ydział Rady 
powiatowej roha tyńsk ie j, aby podał do jej wia: 
domości w szystkie takie w ypadki w obrębie swe­
go pow iatu , gdzie praw o patronatu  naruszonem 
Zostało. Co zaś do wym ienianej przez W ydział 
szkoły w S tratyn ie , gdzie z pominięciem praw a 
prezentow ania, posada nauczyciela obsadzoną zo­
sta ła , R ada szkolna rozpisze konkurs na posadę 
tam tejszego nauczyciela..

II. Co do podaw ania się o posady nauczy­
cieli szkół ludowych, z okazji rozpisywanych kon­
kursów  postanaw ia się co następuje :

Do podania o posado m a być załączone
1) Krótk bieg życia* kandydata  (eurrieulatn 

yitae), s.w ierdzcnj należytcm i dowodami.
2) M etryka cLrztu. względuie ak t urodzenia,
3) Świadectwo uzdolnienia na nauczyciela 

szkół ludowych.
K andydaci, którzy dotąd nie pełnili służby 

szkolnej, m ają się w ykazać świadectwem p rak ty ­
k i w zawodzie nauczycielskim, wystawionem przez 
swego bezpośredniego przełożonego lub chlebo­
dawcę.

Podania, opatrzone temi załącznikam i, m ają 
być stylizowane ao Rady szkolnej krajowej zw y- 
raźnem wym ienieniem  m iejsca, o k tóre się kan­
dydat ubiega, i przesłane do niej w oznaczonym 
czasie na  ręce e. k. urzędu powiatowego, w k tó ­
rego okręgu kandydat zam ieszkał.

III. Rada poleca nauczycielom szkół ludo­
wych i zakładom pedagogicznym chwalebne i p ra­
cowicie ułożone dziełko, napisane przez p. S tani­
sław a Zarańskiego pod t y t : „Z arys dziejów' nau­
ki czytania w celu zaw iązania dydaktyki narodo­
wej i reform y elementarza, (Kraków 1868. N a­
k ład  księg irm  W  pdawnictwa dzieł tanich i poży 
tecznych).*

IV. N astępnie Rada zaatan. w iała się nad 
kw estją  konferencyj nauczycielskich.

_

Czynności zgromadzenia delegacyjnugo.
21. posiedzenie delegacji węgierskiej z

d. 21. marca rozpoczęło się o godzinie 6. wie­
czorem. C ałe zgromadzenie widoczni0 zostawało 
pod w płj wem wrażeń, wyniesionych z dopiero co 
odbytego posiedzenia Izby panów, na którem  po­
wzięto uchwałę, niweczącą ostatecznie pow igę 
konkordatu. W ęgrzy tak tem byli zentuzjazmo- 
wani, że gdy wszedł do sali nr. B e u s t , który 
najmniej może przyczynił się do tego zwycięstwa 
nad  reakcjonistam i, otoczyli go w około, i dla 
wynurzenia swej radości z tego powodu cisnęli się 
do uściśnienia mu ręki. Dopiero k ilkakro tne dz wo­
nienie przewodniczącego zdołało zwrócić uw agę 
delegatów  na  przedm iot obrad. Na porządku 
lziennym stało sprawozdanie komitetowe o uchwa­

le delegacji ausfrjackiej, w yrów nyw ującej uchwa­
ły  obu del. gacyj, dotyczące finansów wspólnych 
n a  rok  bieżący. Uchwalono przyjąć bez dysku­
sji wszyatkit wnioski delegac,i austrjackiej. T y l­
ko biskup I l a y n a l d  sprzeciwia się wykreśleniu 
17.000 zł. z sumy, przeznaczonej na  uposażenie 
am basady austrjackiej w Rzymie.

Zrobiono także m ałoznaczną zmianę stylisty­
czną, bo zam iast tytułu „W ęgierska straż koron­
na* uchw alono: „Oddział w ojska , przeznaczony 
do strzeżenia korony węgierskiej.*

Z  Rady paustwa.
82. posiedzenie Izby poselskiej i  d 21. marca.

Obecni m inistrowie: T a a f e ,  P l e n e r  i 
H e r b s t .  Posiedzenie otworzył prezydent dr. K a i  
s e r f e l d  10 minut przed 11. Posłów  obecnych 
je s t t  a.rdzo mało, galerje także niemal próżne.

Minister sprawiedliwości, dr. H e r b s t ,  sk ła ­
d a  do konstytucyjnego traktow ania projekt’ do u- 
staw y, dotyczącej rozdziału sądownictwa od adm i­
nistracji przy urzędach powiatowych.

Minister obron;, krajowej, kr. T a a f e ,  zabiera 
potem głos, aby odpowiedzieć na  następującą in­
terpelację dr. Rosera: -Czy wiadome są p. m ini­
strowi obrony krajow ej ekscesa , zaszłe w osta­
tnich czasach między wojskowymi a cyw ilnym i;— 
i czy jest on skłonny w odpowi edni sposób zara 
dzić te m u , żeby bezpieczeństwo obywateli pań 
g tw a nie było przez nic do tego stopnia na szwank 
narażone ?*

T en  di ngi punkt szczególnie — mówi mim 
ster, spow odow ał (nnie, ż« natychm iast zarządzi­
łem wszystko, co tylko leżało w mojej mocy, aby 
przeszkodzić tego  rodzaju w ybrykom , a i mini- 
sterjum  wojny udzieliło mi do wiadomości rozpo 
rządzeń swoich, dążących  do jak najskuteczniej­
szego zapobieżenia* te m u , i że odtąd przeciwko 
przestępcom  takim surowość ustaw wojennych 
(§S. 18 20, 21) z całą  surow ością będzie zasto- 
suw yw auą.

D eput. G i o y a n e 11 i w im si, żeby W ydział 
konstytucyjny wzmocnić trzem a członkam i z T y ­
rolu, Istrji i Gorycji, co przyjęto 64 głosam i prze­
ciwko 51.

P r z e w o d n i c z ą c y  sk łada potem na sto- 
le Izby projekt ministra finansów, dr. Brestla, do­
tyczącą pokrycia potrzeb finansowych 'przez lata 
1868*, 1869 i 1870. -  —

Z powodu ważności obiad w Izbie wyższej, 
wnosi dr Gross zamknięcie posiedzenia, co tŁŻ 
przyjęto. _

29. posiedzenie Izby panów i  dnia 20. bili.
I Dokończeoie.}

Kard. S c h w a r z e n b e r g :  M ówią, ż t  gdy 
duchowieństwo przez przeciąg lat 70 przed za­
warciem konkordatu ni; przem awiało za tako- 
wem, można to uw ażać za oznakę zbyteczności 
konkordatu. Ale to ztąd pochodzi, że duchowień­
stwo tak  wtedy było przygnębione, iż nie mogło 
upomnieć się o to skutecznie. W  końcu wzywa 
m ówca gorąco Izbę w imieniu przyw iązania do 
cesarza, do odrzucenia ucLwały Izby poselskiej. 
(Żywe oklaski z prawicy.)

Br. K r a u s  przem avm  za wnioskiem wię­
kszości. Mówi, że m ałżeńskie cywilne ustawy, 
proponowane przez Izbę poselską , są  tylko 
przywróceniem tego, co przedtem przez* 70 lat 
istniało. Jeźli teraz na mniejsze się nie zezwoli, 
to później żądania spotęgują się jeszcze.

Książę S a  I m oświadcza, że bidzie głosowa 
za wnioskiem mniejszości.

Hr. An t .  A u e r s p e r g  traktuje kw estję ze 
stanowiska politycznego. Pow iada on, że rok 1848 
był datą  bankructw a absolutyzmu, i że w z a s a ­
d ź  i e od tego już czasu A ustrja jest konstytucyj- 
nem państwem, Życie to konstytucyjne przerw a­
ne było od r. 1851 do 1861. Zakończenie tej 
epoki nazyw a się Solferino. N astąpiła druga prze­
rwa, w skutek patentu w rześniow ego, a zakończe­
nia tej drugiej przerw y nazyw a się K ceniggratz. 
Gdyby chciano laz jeszcze przerw ać rozwój kon­
stytucyjny. A ustrja doczekałaby się katastrofy, 
k tó rą  ruowca wzdryga się nazwać.

Niebezpieczeństwo nowej przerw y w rozwoju 
konstytucyjnego i parlam entarnego życia widzi 
mówca w daiszem trwaniu konkordatu. Rdzeń 
tej ostatnie., kwestji jest taka  ; Czy konkordat jest 
niezmienny, i czy w ogóle jest ważny? Odpowiedź 
na to jest ta k a , że konkordat jest ustaw ą, i w 
drodze ustawodawczej może być zniesiony lub 
zmieniony. Zapatru jąc się z praktycznej strony 
na przedłożone Izbie dwie ustaw y, widzi w nich 
mówca tylko powrót do stanu p raw n eg o , który 
istniał przed zaprowadzeniem konkordatu. Z za­
sadniczej zaś strony podnosi mówca najprzód, że 
państwo nie może zrzekać się żadnym traktatem  
pełni swych praw  co do ustawodawstwa w ewnę­
trznego. Dalej, konkordat zaw arty został wbrew  
prawu daw niejszem u, którego żadna ustaw a nie 
rria ła  mocy usunąć. Wobec cytowanej przez zwo­
lenników konkordatu formułki, mocą której panu­
jący  dziś cesarz zatwierdził k o n k o rd a t, mówca 
przytacza inny dokum ent, tj. m anifest, w ydany 
przez tegoż monarchę przy wstąp.eniu na  tron, i 
odczytuje z niego ustęp, w którym  cesarz zape­
wnia równouprawnienie ludom i obywatelom mo­
narchii i i udział ich reprezentantów w nstawoda-
wstwie. Wobec tego dokumentu konkordat jest 
n i e w r a ż n y m  i n i e b y ł y m .  (W ielkie porusze­
nie w Izbie i huczne oklaski). Mówca wspomina, 
że mówiono wiele o moralności i obyczajności 
przy sposobności rozpraw nad konkordatem . S ta­
wiano papieztwo jako najwyższą strażnicę tych 
cnót, jako trybunał moralny nad rządami. Otóż, 
gdyby kurjo rzym ska pom ną była tego swego 
posłannictwa, powinna była powiedzieć rządow i, 
k tóry  z nią zaw ierał k o n k o rd a t: D ajesz m i, cze­
go sam już w całości nie posiadasz, ale wspólnie 
z drugimi; ofiarujesz mi się z popełnieniem sam o­
bójstwa na sooie sam y m , a zapominasz o twoich 
obowiązkach.... K urja rzym ska niotylko tego n e 
uczyniła, ale owszem korzystała z zamieszań i tru ­
dności, w jakich znajdowało się państw o, by mu 
w ydrzeć część jego świeckiej władzy. Mówca 
pi zechudzi genezę konkordatu, i widzi w nim za- 
czepno-odpome przym ierze absolutyzmu z kościo­
łem, w celu wzajemnego wyzyskiw ania interesów. 
Stosunek fen r ‘St nienaturalnym . Ani państwo nie 
powinno być zak rystjanem , ani kościół konsta- 
blem lub policjantem.

Po dwunastu latach istnienia konkordatu, bi­
skupi skarżą s!ę dziś w adresach na upadek oby­
czajów. W  tej mierze nie przyniósł on tedy ża­
dnych k o rzy śc i, ale natom iast oburzył obywateli 
państwa. Mówca widzi w nim „drukow aną Ca- 
nossę14, pokutę w włosieunicy i z popiołem na 
głowie, k tó rą  A ustrja 19. wieku odprawiać ma za 
józefinizm w ieau 18go Jak b y  z łaski zostawił 
Rzym monarsze niektóre p ra w a , których używali 
jego przodkowie.

Mówca dowodzi przeciw nikom , że zniesienie 
konkordatu nie grozi kościołowi żadnem niebez­
pieczeństwem. Między dwomaset milionami kato­
lików, konkordat obowiązującym jest tylko dla 
17 milionów, nie można go wiec identyfikować z 
relig ią katolicką. Dowodzi dalej, że pod wielo­
ma w zględan . zniesienie konkordatu przywróci 
nawet wolność kościołowi. Mówca występuje je ­
szcze przeci. hrabiemu Bloome w obronie pam ię­
ci cesarza Józefa, i tw ierdzi, że cesarzowa Marja 
T eresa nie różniła się w zdaniu eo do kwestyj 
religijnych ze swoim synem Gdy zmniejszono I - 
czbę św iąt w r. 1753 i gdy powstała agitacja fa­
natyczna z tego powodu, monarehini ta  kazała  
maIkon tentów poprostu zam knąć. Mówca kończy 
w skazując prawdziwe posłannictwo kościo ła , k tó­
ry  w edług słów M ontalemberta powinien być m a- 

k ą  wiernych.
Na wniosek hr. W i c k e n b u r g a  Izba u- 

chwab, zamknięcie dyskusji, a  na wniosek ks. 
J a b ł o n o w s k i e g o  zam knięto potem i po­
siedzenie.

30. posiedzenie Izby panów z d 21. marca
odbyło się w obecności w szystkich ministrów, 
bardzo wielu członków obu delegacyj i Izby po­
selskiej, k tórzy zajęli przygotow ane krzesła po 
bokach samej sali obrad. G alerje przepełnione, 
rów».ie też ,iak podwórze, a naw et i na ulicach 
przyległych zebrane są gęste m asy publiczności. 
N iektórych ministrów m m irała Tegetthofa, k się­
cia A uersperga i br Lichtenfelsa przyjmuje zgro­

madzona ludność odkryciem  głów, a i wielu in­
nych członków większości przyjmowano z owa­
cjami.

Na porządku dziennym dalszy ciąg  rozpraw 
jeneralnych nad ustaw ą m ałżeńską.

Z abiera głos mówca jeneralny  mniejszości, 
hr. Leon T h u n :  W niosek większości zm ierza do 
tego, żeby przeprowadzić ustawę, będącą w  sta- 
nowczem przeciwieństwie z konkordatem , wniosek 
mniejszości do tego, aby nodciągnąć pod obrady 
w łaściw ą spraw ę m ałżeństw, a wniosek Mensdor- 
fa zmierza wreszcie do tego, aby konkordat jako 
taki uczynić przedmiotem rozpraw. ■

Zgodziłbym się na wniosek mniejszości, gdy­
by tu chodziło o specjalne prawodawstwo, to jest 
o sprawę m ałżeńską. Tym czasem  zachodzi tu ten 
trudny do w ytłum aczenia objaw, że rozprawy g ru ­
pują się wyłącznie około konkordatu, co przecież 
nie stci na porządku dziennym, tylko ustaw a o 
małżeństwach.

Mówiono tu bardzo wiele o konkordacie, a 
między innemi i to, że konkordat jest zaCzepno- 
odpornem przymierzem kościoła z rządem  do w y­
zyskiwania ludności itd,, a przecież tem wszy- 
stkiem nie wypowiedziano jasno, o co chodzi.

Koukordat nasz nie jest przecież niczem no- 
wem, m iał on już poprzedników, a zresztą nie 
zawarto go w interesie stolicy św., ale w in te re ­
sie kościoła austrjackiego (brawo z prawicy), nie 
powstał on na żądanie kurji rzymskiej, a le .na  ż ą ­
danie katolickiego kościoła w Austrji... (Śmiech 
w Izbie i na galerjach.)

Ponieważ dziś i tak już mówię z wytężeniem , 
więc proszę pana przewodniczącego, żeby niedo- 
puszczał nieprzystojnego przeryw ania mi mowy.

P r e z y d e n t :  Upraszam publiczność, aby
nie przeryw ała mówcy, gdyż byłbym  zmuszony 
do przedsięwzięcia środków , któreby mi najw ię­
kszą sprawiły przykrość. (B raw o!)

Hr. Leo T ł i u n  (mówi dalej): Konkordat 
zawarto w tym  celu, aby kościołowi zapewnić 
swobodę i uwolnić go z pod samowoli policyjnej.

Dowody, które tu w ym yślano dla w ykazania 
nieprawowitości konkordatu, są dość dziwnej na­
tury. Pozwolę sobie mianowicie jednego tylko do­
tknąć, oto orzeczenia jednego z mówców poprze­
dnich, że ponieważ od roku 1848 czynności rządu 
bez współdziałania pai lamentu były  nieprawne, 
więc i konkordat nie ma mocy obowiązującej. 
T ak ą  teorją możnaby bardzo łatwo zaradzić na­
szym kłopotom finansowym! (Brawo z prawicy.)

Nie pojmuję, w jak i sposób wciągnięto pod 
rozprawy konkordat. Bo jeźli potrzebne jest jego 
usunięcie całkowite, to możnaby to uczynić wprost 
w drodze ustawodawczej, ale dla potrzeby zmie 
nienia jednej części jego orzekać ubocznie, że on 
cały jest czeniś nieprawnem, to nie jest uczciwie 
ani też konsekw entnie.

Uważam się za uprawnionego zastrzedz się 
przeciwko takiem u postępowaniu. Potrzeba, żeby 
w porozumieniu ze stolicą św. zmieniono wprzód 
konkordat, a wtedy dopiero można będzie przystą­
pić do specjalnego prawodawstwa.

Zw racając się potem do poprzednie] mowy 
ministra wyznań, oświadcza br. Thun, że nie mógł 
z niej wysnuć żadnej konsekwencji. Ale ja k  to­
nący  ohwyta za źdźbło słomy, żeby się ratow ać, 
lak  ja  chwycę się jednego wyrażenia miuistra, 
że należy prowadzić układy z Rzymem i szano­
w ać swobodę kościoła. Otóż jak  cesarz Józef 
udał się do Rzymu, ażeby zerw ać stosunL z pa­
pieżem, a powrócił .stamtąd zupełnie inaczej uspo­
sobiony, tak  i pan minister wyznań niezawodnie 
odmieni swój sposób sądzenia, gdy mu przyjdzie 
pierwszy raz w życiu bezpośrednio toczyć uułady 
ze stolicą św - i

Zasady przedłożonej ustaw y małżeńskiej są 
takie, na  j a k i ! koncylium trydentyńskie rzuciło 
klątw ę. Nie należy więc zanadto gorąco rzeczy 
tej traktow ać. Ojciec św. nie może bowiem zgo­
dzić się na żadne zmiany w tym względzie bez 
zapytania o zdanie w tej mierze biskupów au- 
sfrjackich.

Jeźli m inister pow>edział, że działa tu zgo­
dnie z opinią publiczną J to przekona on się nie­
baw em , czy ta  spółka dobre za sobą pociągnie 
następstw a.

Odrzucenie bezwzględne wniosku mniejszości, 
której tu chodzi o rzecz sum ienia, byłoby niede 
lik a tn o śc ią , dlatego radbym  pozyskać ministra 
d la  stanowiska pojednaw czego, na jakiem  sam 
s to ję , a najusilniej upraszam Iz b ę , żeby nie u- 
chw alała coś tak ieg o , co musiałoby doprowadzić 
do zerw ania z Rzymem, gdyż w kie zerwanie po­
ciągnęłoby niechybnie nąjzgubniejsze skutki dla 
wewnętrznych jakoteż i zewnętrznych interesów 
państw a. (Brawo z praw icy.) (Dok. nast.)

Przegląd polityczny.
F r a n c j a  Broszura Napoleona III., o k tó ­

rej wspominaliśmy niejednokrotnie, podsuwa pa- 
ryzkiemu dziennikowi L a  LAbertć następujące uw a­
gi : „Czy broszura ta  jesl na czasie ? Nie wiemy 
o tem . W iem y tylko tyle, że je s t bardzo nieo­
strożną, gdyż w yzywa hidtorję i każe robić 
poszukiwania i porównania. Czyż dwa głosowania 
z r. 1799 i 1804, które razem liczyły 7 milionów 
głosow, m ogły uratow ać cesarstwo od podwójne­
go upadku, w r. 1814 i 1815? Czyż Napoleon I. 
nie uciekał tak  samo, ak uciekał Ludwik XVI., 
Karol X. i Ludwik Filip ? Niech na te pytania 
odpowie kistorja A czy cesarstwo i cesarz po­
zostawiły Francję potężniejszą od tej, ja k ą  ją  wi­
dziani) za czasów rzeczypospolitej, niech i na to 
odpowie bisior ja... “

Na broszurę sam. niem a w ielkiego pokupu. 
Minęły czasy, kiedy Francuzów  można było u- 
nieść szumnemi frazesami. Dziś potrzeba już nie 
słów, ale czynów. Przyjaciele rządu twierdzą, 
że broszura j» st tylko przedm ą strażą jakiegoś 
ważnego dzieła, które niebawem nasiapi, a  człon­
kowie opozycji są  w prawdziwie krytyczntm  po­
łożeniu, gdyż nie wiedzą, ja k ą  bronią m ają w al­
czyć z poglądam i sam ego cesarza.

Rząd miał się przekonać, że rozruchy w T u­
luzie były przedwczesnym objawem działań jak ie ­
goś tajnego towarzystwa, pracującego nad upad­
kiem  cesarstwa. Tem i dniami policja znalazła

także w oddalonych dzielnicach Paryża, Lugdunu 
i Marsylii podburzające plakaty, k tórc &  n a ;_ 
spieszniej pozdzierała z kamienie.

Korespondent Gazety Kotońskiej dowiaduje się 
jak  powiada, z bardzo autentycznego źródła że 
rząd franeuzki zam yśla wycofać z państw a Ko­
ścielnego jeszcze jedną brygadę. B rygada Potier 
otrzym ała naw et wezwanie być gotow ą każdej 
chwili do wymarszu.

W obozie pod Chalons będzie najpierw do­
wodził jenerał Failly , a potem m arszałek Bazaine.

Mówiliśmy, że pełnomocnik ekskróla H ano­
weru szczycił się dwiema wazami porcelanowemi, 
które cesarzowa Eugenia przeznaczyła dla Tow a­
rzystw a dobroczynności, urządzającego loterję fan­
tow ą w Osnabriick. Pan ajent chciał w tej* dro­
bnostce widzieć rodzaj demonstracji przeciw P ru ­
som. Dziś zapewne będzie mówił inaczej, gdyż 
cesarzowa wyraźnie oświadczyła, iż wazy te dała 
jedynie dla tego, :e królowa pruska jest głów ną 
protektorką urządzającej się w Osnabriick zabawy 
fantowej. ‘ -

W łochy. W czońlj w rubryce Ostatnich 
wiadomości, w miejscu gdzie jest mowa o D anie­
lu Maninie, w kradła się pomyłka, gdyz pogrzeb 
zwłoł. jego jeszcze się nie odbył. Przywieziono 
|t  ijlk o  do Wenecji dnia 21. m arca, i ze stacji 
koL i żelaznej  ̂ >dwieziono do kościoła św. Za- 
ebarjasza. Żałobny pochód poprzedzała m uzyka 
wojskowa, a po obu bokach towarzyszyło parę ty 
sięcy rozmaitych gondol. Pomiędzy ośóbarii, k tó ­
re przybyły do W enecji na ten obrzęd , widziano 
deputaęje włoskiego senatu , Izby poselskiej, zna­
komitych cudzoziemców, tudzież członków rządu 
proVi iz°ry° aego i zgrom adzenia narodowego z* r. 
1848 i 1349. W bramie kościoła deputacja Rady 
gminnej m iasta W enecji wzięła trum nę na swe bar­
ki i wniosła ją  do środka. W mieście panował 
wzorowy porządek. W szystkie pałace przj sti ojono 
żałobnemi sztandaram i, które będą powiewa! _r aż 
do chwili sam ego pogrzebu

Rada gm inna m iasta Florencji prosiła mini­
stra wojny, aDy 49. puik piechoty liniowej, klóry 
tak  walecznie bronił się przeciw austrjanhiej je- 
ździe, uderzającej na czworobok księcia Humber- 
ta, mógł być obecnym na wojskowym przeglą 
azie, który się odbędzie po zaślubinach tegoż 
księcia z księżniczką M ałgorzatą.

G łów njm  teatrem  eksploatacji są dla bry- 
gantów  K alabrja i Abruzzy mianowicie T erra  di 
Layoro, Capitanata, T erra di Bari, B asilicata; nie­
dostępne dla regularnego w ojska śniegiem i la­
sami okryte szczyty Apeninów dają im bezpieczne 
schronienie.

Powoi Śnie pod broń klas popisowych z 1856 
roku dostarczyło, ja k  mówi urzędowa gazeta wło­
ska, bardzo liczny kontyneens rekrutów stronni­
kom Franciszka II.; wielu z nich udało się w 
góry  ze swojemi ^Jzinam ? kocLankaini, doby­
tkiem, w yłam ując się tym  sposobem z siążącego 
na nich obowiązku.

Jak  straszua nędza musi panować w Sycy­
lii, najłaiwicj przekonać się z następujących słów  
dziennika Redenzione, wychodzącego w Katanii 
„Aby byo spokojną, Sycylia potrzebuje trzech rze­
czy: Najpierw ch leb a , potem ch leba , i po trzecie 
także chleba. Braknieli jednej z tych trzech rże- 
czy, a Sycylia runie ! W  naszem mieście ludzie 
tru ją s ię , ab j uniknąć śmierci głodowej, a inni 
dostają pomieszania zmysłów*.

Mazzin1 otrzym ał adresy z różnych m iast w ło­
sk ich , na które poodpisywał w bardzo gorących 
listach.

Corresp. Italienne tak  pisze o misji p. Crivel- 
le g o : „Roku wania z hr. Crivellim podjęto w ła­
śnie w chwib k ied j zdawało sin. że je zupełnie 
zerwano. W iemy z dubrego źródła , że to zbliże­
nie się posła austriackiego do kardynała  sekre­
tarza stanu, A astrja zawdzięcza najwięcej dyplo­
macji francuzkiej, k tóra wszelkiemi środkam i 
chciałaby pogodzić Rzym z Wiedniem. Francja 
proponuje, aby Austrja zechciała przyjąć konkor­
dat franeuzki, na co prawdopodobnie i Rzym 
przystanie. Jednak  dowiadujemy się w łaśnie w tej 
chwili, że kurja nie zgadza się z wnioskiem fran- 
cuzkim. i że w skutek tego rokow ania są  znów 
przerwane*.

Ajent angielski, ( )do Russell, uzyskał w Rzy­
mie rozszerzeni*3 na W ielką Brytanię francuzk >- 
rzym skiego traktatu handlowego. Zdaje się, że 
rząd  papiezki zawrze taki sam trakta. nietylko 
ze Związkiem północnym , ale może i z W ło­
chami-

W s c h ó d . Do Debaty wiedeńskiej p iszą z  
Konstantynopola, że rozkład obecnego ministerjum1 
tureckiego jest nieuchronny, i że dalsze sterów ni- 
ctwo paasiw a przez Alego i Fuada-baszow  współ- 
nie, żadną m iarą nie jest możIiwenri7 pomimo że 
sułtan życzy sobie, żeby oni obaj zą,mywali się 
kierownictwem spraw państwa.

2 d e in ,e  polskie. W iedeńska Debatte za- 
tmeszcza korespondencję z W arszawy, która do« 
kładnie cbarekt* ryzuje stan rzeczy w Kongresówce. 
Oto nędza głodowa dochodzi tam do najdalszych 
granic, k tó ra  o tyle jest sroższą, że rząd sy t e ­
matycznie od kilku lat już przeprow adza zuboże­
nie ludności tamtejszej. Koncesyj na zakładanie 
komitetów głodowych rząd albo wręcz odmawia, 
albo prośby dotyczące zostawia bez odpowiedzi. Pe- 
tersburgski zaś centralny kom itet głodowy odmó­
wił rozciągnięcia swojej działalności i na Kon­
gresówkę, chociaż znów policja m oskiewska po­
wołuje mieszkańców Królestw a pojedyńczo do 
bior swoich, i Lam wzywa ich w imię wspólno­
ści i).imiennej do składek na  rzecz mieszkańców 
carstw a, a gdy ci tłum aczą się, że sami są  w  
potrzebie, odpov/iadają im urzędnicy, iż przy 
pierwszej bliższej sposobności będą musieli źaL- 
y ać tego, że przyjacielskiem u żądaniu temu z a ­
dość nie czynią.

Moskale zbioią się w Kongresówce gorączko­
wo. chociaż potajemnie.

Przed ogłoszeniem ukazu, znoszącego imię 
król :stwa Polskiego, przedsiębrano w W arszaw ie  
oardzo wiele aresztowań, i policja w ogóle po­
dwoiła czujność, (chociaż m ieszkańcy żadną m iarą 
nie mogli się domyśleć przyczyny tych obostrzeń.

Dziennik Warszawski donosi, że kodeks karny 
z r. 1847, liczący obecnie więcej jak 300uparagra-
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fów, m a być na  wniosek komitetu urządzającego 
„ulepszony14 a to w tym  duchu, że dodane będą 
nowe określenia, k tórych on nie obejmuje, i tak  
brakuje w nim postanowienie kar za niepraw ne 
opuszczenie miejsca zamieszkania itd.

K r o n  i k a.
— Nabożeństwo ż a ło b n e .  Za duszę ś. p . K a ro la  

S za jnochy  odpraw i się  w k o śc ie le  o o . D o m in ikanów  we 
w to rek  d. 31. m arca  r .  b. o godzin ie  pó ł do l i t e j  u ro ­
czy ste  ża ło b n e  nabożeństw o. C hór sto w arzy szen ia  c zy n ­
nej m iłośc i b liźniego w y k o n a  po d czas nabożeństw a po 
raz  pierw szej rekw iem  u tw oru  p . E d w ard a  T a n g la  pod 
je g o  k ierow nic tw em . C z łonkow ie  d y rek cji i w ydziału  
s tow arzy szen ia  czyn. m ił. b liźn ieg o  n p ra sza ją  p rze to  
szanow nych  pań i panów  d y letan tów , k tó rz y  u p roszen i 
zosta li do w zm ocnienia chóru , aby raczy li się  zebrać  na 
p róbach  w b iórze s to w arzyszen ia , a ty m  sposobem  dali 
dow ód szczególnej czci d la pam ięc i zm arłeg o  ś. p . K a ­
ro la  Sza jnochy , ta k  nam  w ielce  zas łużonego  m ęża w 
narodzie  naszym , na  poln l ite ra tu ry  po lsk ie j. N iem niej 
w ielebne duenow ieństw o ra cz y  nas w esprzyć  w spó łudzia­
łem  i sw em i m odłam i p rzy  tern nabożeństw ie .

— Profesorowie na W ydziale filozoficznym we 
L w o w ie  podali p rzedstaw ien ie  do m in iste rstw a , aby 
w szyscy słu ch acze , p rzy b y w ający  na  u n iw ersy te t, o b o ­
w iązani by li p rzed k ład ać  sw e św iadectw a szko lne  w le- 
ga lizow anem  n iem ieck iem  tłum aczen iu . W ięc m y w w ła ­
snym  k ra ju  m am y p o lsk ie  św iadectw a p rzez  z ap rzy się ­
g ły ch  tłum aczów  daw ać p rzek ład ać  ip rze ło żo n e  sąd o w n ie  
leg a lizo w ać ,,ab y  dogodzić  k ilk u  p rzybyszom , k tó rzy  tak  
n ie  c ie rp ią  ję z y k a  k ra jo w eg o , iż naw et ow ych s i e d m i u  
s ł ó w  polsk ich , k tó rem i k lasy fiku ją  p rzy  egzam in ie  do j­
rza ło śc i, n ie chcą się nauczyć, lecz żąda ją  od  m in istra  
o św ia ty  w ydania rozporządzen ia , zm usza jącego  do obo­
w iązkow ego p rzek ład u  św iadectw , i do ło żen ia  w ydatków  
znacznych  na stem ple , p rzek ład  urzędow y i leg a lizo w a­
n ie !  W pół g odziny  m og li się ci panow ie N iem cy na­
uczyć owych siedm  słów  p o lsk ich , p rzep isanych  do k la ­
syfikow ania  m łodzieży. A le o n i . k ilk u n a s tu  godzin  
po trzeb o w ali do obrad  i n ap isan ia  p rzed staw ien ia  do m i­
n is te rs tw a, ab y  sieb ie  uw olnić  od nau czen ia  s ię  ty ch  
siedm iu słów  p o ls k ic h ! T a k a  je s t  z ac iek ło ść  tych  p a ­
nów przeciw  językow i po lsk iem u . Im  chodziło  n ie o za ­
św iadczen ia  szko ln e , bo  ty ch  d o tąd  n ig d y  n ie  p rz e g lą ­
da li, a le  o zasadę, p rz y ję tą  p rzez  R adę szk o ln ą . P rz e d ­
s taw ien ie  icb do m in iste rs tw a  je s tto  is to tn a  sk a rg a  
na  R adę szk o ln ą, iż się  p o w aży ła  coś podobnego  uchw a­
lić , bo przecież  tak ie j n iedorzeczności p rzy p isać  im  nie 
m ożna, ab y  spodziew ali się  od m in istra  o św ia ty , w yda­
n ia  n ak azu  p rzym usow ych  tłu m aczeń  zaśw iadczeń  sz k o l­
nych . N ajw yższe u rzęd a  w W iedniu  n ie  żądają  p rz y m u ­
so w eg o  tłu m aczen ia  podań, w niesionych w jęz y k u  o jczy ­
stym  p e ten tó w .

— O gabinecie zoolog cznym wszechnicy kra­
kowskiej. Obok znak o m ity ch  nauczycie li, s tan o w ią  o 
w ażności i sław ie  szk ó ł w yższych szczególn ie j n a g ro ­
m adzone p rzez  n ich  z b i o r y  n a u k o w e ,  ja k o  t o :  
b ib lio tek i, g ab ine ty , m uzea i tp .  N ieste ty  k ra j nasz z u ­
bo żały  i zan iedbany , podobnie  ja k  p o d  w ielu innerni 
w zględam i, ta k  rów nież pod w zględem  zbiorów  n au k o ­
w ych w dość sm utnem  znajdu je  się  p o ło żen iu . T o  co 
się  p rzez  d łu g ie  w ieki i s ta ran iem  wielu pokoleń  n a g ro ­
m adziło , ja k o  publiczna a lbo  p ry w a tn a  w łasność , w śród 
ogólnej n iedo li i n ieszczęść  narodow ych  po sz ło  po n a j­
w iększej części w p o n iew ie rk ę  lub na_ g rab ież , staw szy  
gie łupem  łakom ych  sąsiadów , >

— B arbarzyńcę  i c y w iliza to ry , ja k  ch łopy  k rad n ące  
w śród p o żaru , szli o lepsze w w y dzieran iu  i w zaborze 
w szystk iego , co się  im  przydać  m o g ło . P u b liczn a  impe- 
ra to rsk a  b ib lio tek a  w P e te rsb u rg u , k ró lew sk ie  m uzea i 
zb io ry  w B erlin ie  i gdzie indziej d a ją  o tem  wym ow ne i 
jaw ne św iadectw o ; a  g d y b y  nam  połow ę zabranej w ła ­
sności w rócono, s taćb y  nas b y ło  na bardzo  w span ia łe  
m uzeum  narodow e.

Je d y n ie  ofiarność p ry w a tn a , wbrew w szelk im  p rz e ­
szkodom  i n iepow odzeniom  n ieu s taw a ła  n ig d y  ca łk o w i­
c ie ,  ty lk o  usiłow aniom  i w y trw a ło śc i pojedynczych  
osób zaw dzięczam y, jeże li obecnie nie je s te śm y  bez

jak ich k o lw iek  zb iorów  n au kow ych . Je d n a k ż e  to  co p o ­
siadam y, aczkolw iek  tem  cenniejsze  d la  n a s , im m ozol- 
niej n ab y te , w porów naniu  z innem i k ra jam i, z tak iem  
o lbrzym iem  i k lasycznem  B rittish -m u seu m , ze zbioram i 
w P a ry żu , w B erlin ie , w M onachium , w W iednin  i ty lu  
innem i. do nader szczupłych sp ad a  rozm iarów . Co się  
ty cz y  zbiorów  p rzy ro d n iczy ch , czyli tak zw an y cb  g a b i­
ne tów  h isto rji n a tu ra ln e j, oprócz p o m iec io n y ch  jeszcze 
inna  okoliczność obraca  się na n iek o rzy ść  n asza . P rz y  
przew ażnie  bowiem  k o n ty n en ta ln em  p o ło żen iu  i słabych  
lub naw et żadnych  zw iązkach z o d leg łem i k ra jam i 
św iata, o n ag ro m adzen iu  dosadnie  obfitych zbiorów  p rz y ­
ro d y  zam orsk ie j ani naw et m yśleć m ożem y i zaw sze nas 
w tem  w yp rzed zą  i p rześc ig n ą  inne, szczęśliw iej p o ło żo ­
ne k ra je  i ludy . C o k o lw iekbądż, w jednem  n ie  pow in n i­
śm y się  dać n ikom u przew yższyć, to  je s t  w um iejętnem  
zeb ran iu  i przechow aniu  w szystk iego , co d o ty cz y  p rz y ­
ro d y  n aszeg o  o jczy steg o  k ra ju ; jak o ż  uczony cudzozie­
m iec n ie  w tem  podziw iać i sław ić nas będzie , co sam 
w n iezrów nanej obfitości posiada, ale  w łaśn ie  w te m , co 
mu b rak u je  i czego posiadaniem  m y go  przew yższyć  
m ożem y i pow inniśm y. Jednem  słow em , w łaśc iw a w ar­
to ść  naszych zbiorów  przyrodn iczych  stan o w ią  ń ie ty le  
rzeczy  e g zo ty cz n e , ile  raczej przedm ioty  p rz y ro d y  k ra ­
jow ej ; ich b o g a te  nagrom adzenie  i u m ie ję tn e  o b ro b ie ­
nie będ zie  zaw sze cblubą k ra ju , zaszczy tem  rodzim ej 
n a u k i, i św iadectw em  ow ego sto p n ia  o św ia ty , k tó ry  sa ­
mi p o d z iw iam y  u in n ych , a do k tó reg o  w znieść  się  je s t  
naszem  zadan iem .

Do osiąg n ięc ia  ta k  w y tk n ię teg o  celu, n iezbędne  są 
jed n ak  dw a w arunki, a  tem i s ą :  f u n d u s z e  i l u d z i e .

Co do p ie rw sze g o , n ie  chcę się  tą  ra z ą  w daw ać w 
k ry ty k ę , czy te  liche d o tacy jk i, jak ich  d o tąd  n ieraz  j a k ­
b y  na u rąg o w isk o  ndz ie lano , b y ły  odpow iedn ie  ro z le ­
g ło śc i k ra ju  i liczb ie  m ieszkańców , zkąd  je  poczerpnąć ,
0 ile zw iększyć, lub w jak i sposób  sk u teczn ie  z as tąp ić  
należy; chcem y się  tu ta j jed y n ie  zająć d ru g iem , to  je s t  
ludźm i spec ja ln ie  do teg o  celu p rzydatnym i.

W  k ażdym  zb io rze  naturaliów , a nad ew szy stk o  zaś 
w g ab inecie  zoo log icznym , duszą nauk i i u m ie ję tn o śc i, 
k tó ry m  g ab in e t s łu ży , je s t  uczony p ro feso r, lecz duszą 
g a b in e tu  sam ego, gospodarzem  i tw órcą  p o n iek ąd  zb io ­
rów  je s t  d o b ry  k o n s e r w a t o r  i p r e p a r a t o r .  On 
to  każdy  p rzed m io t bezustann ie  m usi m ieć n a  oku  i 
ch ron ić  od z e p s u c ia ; u staw iać  i po rząd k o w ać , dop e łn iać  
b ra k i, popraw iać  uszkodzenia  i n ied o s ta tk i, w ypatryw ać
1 ło w ić  w sw oim  czasie i m iejsen z w ie rzę ta , stud jow ać 
ich p o sta c ie  i ob y cza je , i w edług żyw ej n a tu ry  k sz ta ł­
tow ać m artw e zw łok i. Pom im o ty le  żm udnej p racy  i 
trudów , pom im o że w iele zajęć p re p a ra to ra  je s t  nader 
n iep rzy jem n y ch , a  n aw et zdrow iu w ielce szkod liw ych , 
posada  ta  je s t ta k  sk ro m n ą  i ta k  m ało  in tra tn ą , że  ty l­
ko  szczególne zam iłow an ie  a lbo  ja k i  p rzy p ad ek  m ogą 
k o g o ś  z odpow iedniem  nzdatn ien iem  do je j p rzy jęc ia  
nak ło n ić , a  m ianow icie  też  w k ra ju  n aszym  z tru d n o śc ią  
by  b y ło  zdatnego  i chętnego  na tę  p o sad ę  w ynaleźć  
człow ieka. N ie s te ty , w łaśn ie  w tak iem  po ło żen iu  zn aj­
duje się  obecn ie  u n iw ersy te t k ra k o w sk i, p o zo sta jąc  już 
przesz ło  p ó l ro k u  bez p re p a ra to ra  zo o lo g iczn eg o . 0 -  
prócz ogó lnych  zb iorów , g a b in e t zoo log iczny  w szechni­
cy k rak o w sk ie j p o siad a  o d rębn ie  z d a ru  i u p o sażen ia  
h r. K . W o d zick ieg o  (bezsp rzeczn ie  n a jzn ak o m itszeg o  
o rn ito lo g a  w k ra ju ) n ad er szacow ny zb ió r o rn o to lo g i- 
czny k ra jo w y . N ie  chcem y zam ilczać, iż zb ió r ten  o b e ­
cnie n ie je s t  bez pew nych wad i n ied o s ta tk ó w , takow e 
je d n a k  z czasem  ła tw o  dadzą się  usunąć, a  w ów czas 
n iew ątp liw ie  k o llek c ja  ta  w raz z cennem i zb io ram i k ra ­
jow ych  ow adów , k tó re  za ło ży ł i z n ies ły ch an ą  p ra c ą  i 
żarliw ośc ią  c iąg le  pom naża i w zbogaca nczony pro feso r 
p . N ow icki, będzie stanow ić  praw dziw y k le jn o t g ab ine tu  
zo o lo g iczn eg o  w szechnicy  k rak o w sk ie j.

D otychczas z w in y  daw nego  p re p a ra to ra , k tó ry  się  
na  form alne ign o ro w an ie  k o llek c ji k ra jow ej h r. W odzi­
ck ieg o  uw ziął, n ic  ku  u lepszen iu  i dope łn ien iu  te jże  n ie 
z rob iono . Z a leg ły  też  ro b o ty  i w innych  d z ia łach  ca łe ­
go m u z e u m ; o zw ierzęta  ssące m ało dbano , bo się  d a ­
w nie jszy  p re p a ra to r  w y łączn ie  p tak am i zajm y w a ł; m imo 
to  p arę  ty s ięcy  sk ó re k  p tasich , z gorących  podnieb iów , 
k tó re  g a b in e t w darze  o trzy m ał, i k tó re  do w ypchania 
są  ca łk iem  p rzy d a tn e , od  daw na leżą  n ie tk n ię te . O in ­
nych dz ia łach  g a b in e tu  zam ilczym y.

P o  d łu g ie j p rz ew ło c e , do tychczasow y  p rep ara to r, 
p . Scbaner, k tó ry  g d y  ch cia ł, d obrze  nm ia ł w ypychać 
p tak i, lecz o sta tn iem i czasy  z n iew ypow iedzianych po­
wodów zan ied b y w ał zn p ełn ie  g a b in e t, u s tą p ił w reszcie 
u b ieg łeg o  la ta  z p o sady , i z a ją ł się  innym  zaw odem . 
N ależało  go  co najrych le j zas tąp ić  człow iekiem  rów nie 
zdatnym  , a le  dbalszym  i p raco w itszy m , b ardzie j do 
sta roży tnej' sz k o ły  Jag ie llo ń sk ie j p rz y w ią z a n y m , i o 
ile być m oże, do n aszego  k ra ju  i narodu  na leżący m . P o  
d łng ich  i s ta ran n y ch  poszukiw aniach  udało  się  znaleźć 
człow ieka, zu pełn ie  p rzy d a tn eg o  do za jęc ia  tej posady , 
w osobie p . S . P io tro w sk ie g o  w P a ry żu . P . P io tro w sk i 
p racow ał i p racn je  u n a jp ie rw szych  i najs ław niejszych  
p rep ara to ró w  P a ry ż a , by ł zatru d n io n y m  w m uzeum  ce- 
sa rsk iem  w  Jardin des plant es, i da ł n iezb ite  dow ody b ie ­
g łośc i w p rep aro w an iu  na jtru d n ie jszy ch  przedm io tów . 
U dało go  się  n ak ło n ić  do p rzy jęc ia  posady  w łaśn ie  o- 
p różnionej w K rak o w ie , i g o d z iło  się  sp odziew ać , że 
w ładze k ra jo w e  p o z y sk a ją  w nim  d la  k rak o w sk ie j g łó ­
wnej sz k o ły  p racow nika , ty le  p o ż ąd an eg o , n iosącego  
zdatność , s i łę  w ieku  i dobre  chęci d la  k ra ju .

T ym czasem  z u iedocieczonych  p rzy czy n  sp raw a ob ­
sadzen ia  w aku jącej p o sad y  u s trzeg ła  gdzieś w drodze 
m iędzy Lw ow em  a W ie d n iem ; pó ł ro k u  już  m ija, zb io­
ry  opnszezone, ro b o ty  m uzealne zas tan o w io n e , ro je  d ro ­
bnych p u stoszycie li, ow ych m ulików , co się  lę k a ją  św ia ­
tła , z aczy n a ją  się  w ciskać i sp row adzać  do gab inetów , 
dw oru jąc  sobie z żółw iej p ow olnośc i ludzi, k tó rz y  la t 
po trzeb u ją  na  to ,  co by  się  łacn o  usku teczn ić  d a ło  w 
jednej chwili.

Z apew ne m u sia ły  zajść  ja k ie ś  p rzeszk o d y , i zdaje  
nam się, że się  n ie  p o m ylim y , do roznm iew ając  sie szk ru - 
pułów  o p o lity czn e  zachow an ie  k a n d y d a ta ; są  bow iem  
u nas ludzie i sfe ry , g dz ie  zb y t często  chcą być  b a r­
dziej c esa rsk im i, ja k  sam  cesarz , b y  s ię  ju ż  w yrazić  z 
n iem iecka. J e d n a k  w c zasach , g d y  u n aszych  sąsiadów  
ongi ń» tffigie w ieszani w k ład a ją  k o ro n ę  m onarsze , gdy  
P erczle  i K lapk i doznają  se rd eczn eg o  p rzy jęc ia , zdaje 
się nam , że i u nas g o d z iło b y  się  być w zględniejszym  
dla ludzi sw o jego  n a ro d u . P .  P io tro w sk i je s t  rodem  z 
W ołynia , i b ra ł  u dz ia ł w o sta tn iem  p o w s ta n iu ; ani je ­
dno ani d ru g ie  n ie  pow inno być m u p rz e s z k o d ą ; bo 
gdy  m ógł być  do tąd  w K rak o w ie  k o n se rw ato rem  N ie­
m iec , s ie rżan t p ru sk ie j lan d w ery , d laczeg o żb y  teraz  
nie m ógł być P o la k , k tó ry  p rzez  u dzia ł w pow stan iu  
dla A ustrji m n iem ał po ło ży ć  zasługę  ? Obawy i podej­
rzen ia , lęk a jące  się  w łasn eg o  c ien ia , g o d n e  są  śm iechn 
i po litow ania. R ęko jm ię  k ażd eg o  p u b licznego  s łu g i ma 
rząd  w swem ręk u , bo m a każdej chw ili m oc i w ładzę 
nad nim , a usunięcie z p osady  ja k  m iecz D am oklesa  
wisi nad każdym . B łahe  i czcze s ła b o s tk i,  p rzypom i­
n ające  m inioną e p o k ę  a tram en to w ą , n ie  p o w inny  p o ­
zbaw iać nas p ra c o w n ik a , k tó ry  z n a tu ry  rzeczy  nie 
w ielu  m oże m ieć w spółzaw odn ików . P rz e to  upom inam y 
się publicznie, i żądam y d la  zb io ró w  ak ad em ii J a g ie l ­
lońsk iej czło w iek a , a  d la  cz ło w iek a  p o sa d y , k tó re  im  
się w zajem nie n a leżą .

— W czorajszy wieczór muzykalny T o w arzy stw a  
m uzycznego ro zp o czą ł się k w arte tem  Schum ana , o d e ­
g ranym  przez pp . M ikniego , Jach im o w sk ieg o , S zo p ro - 
nyego  i Z ach la . W y k o n an ie  b y ło  bardzo  s ta ran n e , cho­
ciaż z pow odu n ag łe j zm iany  p ro g ram u  ty lk o  dwie próby  
zrobić m ożna b y ło . O sobliw ie p odn ieść  m usim y g rę  
p . Jach im o w sk ieg o  na sk rzy p cach , p e łn ą  w y razn . J e s t to  
bez w ą tp ien ia  n a jz n ak o m itszy  we L w ow ie sk rzy p ek . 
S zkoda , że ta k  rzad k o  s ły szeć  g o  m ożna. Duet „z Pu- 
ry tan ó w “, k o ń czący  się  sław nym  m arszem , odśp iew ali 
pp. L irh am m er i S ch ubu th . W y k o n an ie  b y ło  dobre . 
Szk o d a  ty lk o , iż n ie m iano pod  rę k ą  p o lsk ieg o  te k s tu . 
A  obaj panow ie  m ogą p o lsk ie  p ieśn i śp iew ać, bo jed e n  
je s t  L w ow ian in , a d ru g i chociaż  n ie  daw no we L w ow ie 
o siad ły , a le  ju ż  dosyć  dobrze  w łada jęz y h jem  po lsk im . 
Gounoda Serenada najw ięcej p rzy p ad ła  do -sm aku ogółow i 
publiczności. J e s t to  w praw dzie  u tw ó r d ro b n y , a le  a r ty s ty ­
cznie p o m y ślan y  i um ie jętn ie  ro z ło żo n y  na sk rzy p ce  (z so r- 
d im en tem ), fisharinonikę i fo rtep ian . N a ogólne  żądan ie  
publiczności m usieli a rty śc i, p p . M ikuli, Jach im o w sk i i 
P o d le w sk i, pow tó rzyć  S erenadę . P a n i N ow akow ska z 
pojęciem  glębszem  i w ie lką , na  scen ie  n a b y tą , w praw ą 
d ek lam o w ała  w iersz M. R om anow sk iego  „P tak  w ędro­
w n y '.  P . L irh am m er odśp iew ał potem  znakom icie  fran ­

cu zk ą  p ieśń  z o p e ry  R e b e r a : „La nuit de Noel*. O p ię ­
knym  g ło s ie  p . L . ju ż  k ilk a k ro tn ie  w spom inaliśm y. N a 
zakończen ie, ja k  z w y k le  n a  w szystk ich  w ieczorach m u­
zykalnych T o w a rz y stw a , p . M ikuli odegrał jeden  utw ór 
Chopina. T y m  razem  w y b ra ł Allegro z Sonaty. O g rze  
jeg o  rozpisyw ać się  n ie  p o trz e b a , bo  powszechnie w ia­
dom o, że Chopin zd o ln ie jszeg o  o d  pan a  M. egzeku to ra  
niem a.

— K r o n ik a  b ib l io g r a f ic z n a .  P rz e d  k ilk n  tygodn ia­
m i w yszedł z druku w K rak o w ie  zeszy t 1. tom u n .  
Prawa Polskiego Prywatnego, p rzez  P io t r a  B u rzyńsk iego , 
p ro feso ra  uniw ersy tetu  k ra k o w sk ie g o . P o św ięc ił go  au­
to r  na  p am ią tk ę  upłynionych 500 la t ,  j a k  K azim ierz  
W . w r .  1368* o g łosił osta tn ią  część  s ta tu tó w  W iślick ich , 
a  w zeszy c ie  ty m  obejm ującym , p raw o  p o lsk ie  m ałżeń ­
sk ie , po d an a  je s t  dla delegacji g a licy jsk ie j ra d a , z filo­
zofii p raw a  i z h i3 torji prawa p o lsk ieg o  z ac ze rp n ię ta , 
j a k  w drażliw ej kw estji konkordatu  i u staw y  m ałżeń ­
sk ie j p o stąp ić  w y p ad a . J e s t  tam także  odpow iedź na 
g ło sy  ty ch  członków  R ady  państw a, k tó rz y  w czasie  
obrad  p aźd z ie rn ik o w y ch  r. z. nad tym  p rzed m io tem  
p rzedstaw iali, ja k o b y  kośc ió ł ka to lick i by ł z ap o rą  n a  
d rodze  rozw oju  ko n sty tu c jo n a lizm u .

K siążk a  ta  je s t  do n ab y c ia  we Lw ow ie w k w e s tu ­
rze  n n iw e rsy te tu .

— Przegląd poi tyczny zaczy n a  od 1* kwietnia 
dw a razy  na  ty d zień  wydawać p. H ipo lit S tupnicki, jak to  
o g ło sz en ia  w in se ra taeh  d o n o siły , W dzisiejszym  zaś 
Dzienniku Lwowskim w fe ljeton ie  rzu co n o  podejrzenie, że 
to  od k w ie tn ia  w ychodzić m ające pism o będzie  redago­
w ał zn any  k o re sp o n d en t Dziennika Warszawskiego! Ja k  
nazw ać podobne p o stąp ien ie  Dziennika Lwowskiego ? Je s tto  
m ała  p ró b k a  sum ienności ow eg o  k ó łk a , co się  nazw ało 
„m y o p o z y c ja ,*• k tó ra  p ró b k a  jed n a k  oburzen ie  powsze­
chne w yw oła . X

Ostatnie wiadomości.
B resl. Z tg .  doniosła była, że książę Napoleon 

wręczył królowi pruskiem u w łasnoręczny list ce­
sarza Napoleona, podnoszący jeszcze raz sprawę 
kongresu i ofiarujący naw et królowi Wilhelmowi, 
jako najstarszem u wiekiem, przewodnictwo na tym  
zjeździe. Gaz. Krzyi. zaprzecza temu stanowczo.

Książę Napoleon zwidziwszy Kolonię, Essen, 
gdzie są  ludwisarnie, udał się do Brukseli, a 
ztamtąd miał zrobić wycieczkę do Hagi, poczem 
ma wrócić do P aryża. _

Pochowanie zwłok Manina odbyło się duia
22. bm . wśród niezliczonego tłumu ludzi. Jed e ­
nastu mówców zabierało głos. Lćgouvć podnosił 
tę  okoliczność, że nie przymierza potężne oswo­
bodziły W enecję w r. 1866, lecz Manm, którego 
pamięć ciężyła na sumieuiu Europy!

Der Osten dowiaduje się ze Wschodu, że k sią ­
żę W alii przybędzie niezadługo do C arogrodu , 
aby oddać wizytę sułtanowi, który zeszłego roku 
odwidził królowę W iktorję. Ten sam dziennik za- 
żęcza, że W ys. Porta rozkazała , aby  każdy ob­
wodowy kajm akam  zakupił sto koni i tyleż m u­
łów, które m ają służyć do pociągu dział i fur- 
gonów. _________

Telegramy „ttazety Narodowej*.
W iedeń d. 24. m arca. W e czwar­

tek nastąpią w  Izbie panów rozprawy nad usta­
wą szkolną.

B erlin  d. 23. m arca (w  n o c y .)
Król otworzył rajehstag Związku północnego. 
Mowa tronow a konstatu je jak  najprzyjaźniejsze 
stosunki do zagranicznych m ocarstw .*  -

P aryż  d. 23. m arca. W  Rennes 
rozrzucono anarchiczne plakaty. Przedsięw zięto 
kilka aresztowań.

|g*g^Do dzisiejszego  nnm ern d o łą ­
cza s ię  prosp ek t „Strzechy

Gospodarstwo, przemysł i handel.

“ -----------1------- ■ —J— . P ła cą Żądają

C ennik g ie łd y w. a. W. a.
we L w o w ie , d . 23 . m arca . zł. c. zł* 1 n.

I. Akcje za sztukę.
203 ?50K olei g a l. K a r . L udw . . . 

K olei Lw ow . C zerń. . . .
204 25

180 loO 181 oO
B anku  hyp . g a lic ......................
P ap ie rn i c ze rlau sk ie j . . .

73 00 i  4 00
00 00 00 UO

II. L is ty  zastawne za 100 zt-
77 15T ow . k red . ga l. m . k . l  g 76 40

T ow . k red . g a l. w. a. J. g  g. 72 75 73 50
B anku  b y p o t. g a lic . 85 1, 8o oO

Iii. O b lig i  za 100 zlr.
70Indem nizaey jne  g a lic . . . 64 40 64

d tto . VVk. k rak o w . 00 1)0 00 00
d tto . K s . bukow iń. 00 00 00 00

P o ży czk i g ło d o w . z r . 1866 
p ie rw . ko l. ga l. K - L . I .  em.

99 00 99 50
91 75 92 50

. d tto  d tto  d tto  11. em. 86 50 87 50
d tto  d tto  L w . C zerń .

L  em isji 74 00 75100
d tto  u tto  d tto  11. d tto 80 00 81 00

IV. Monety.
D n k at ho lendersk i . . . 00 00 00 00
D ukat c e s a r s k i ........................ 5 46 5 49
N apoleond o r . . . . .  
R ubel sreb rny  ro sy jsk i . .

9 24 9 30
1 77 1 80

d tto  p a p ie ro s y  d tto 1 56 1 57
B an k n o ty . P0^  za  100 zł. po i. 
T a la r  p rusk i sreb rn y  . . ,

00 0 , 00 00
00 00 00 00

P ru sk ie  b ile ty  k a so w e  . . 1 69 1 70
P ó łim p e rja ł ro s y js k i  . . 9 45 9 54
S reb ro  ......................................... 113 Uu 114 00

Towary: k o rzec  153tt. e tec t z d o sy p k ą  do 
160ft. 8.10 do końca m arca, jęczm ień  ko rzec  
140ft. ne tto  5 złr- 75 cęt. n a  m arzec i k  w ie- 
c ień , k o n o p ie  lOOft. Wied. 16 z łr . 25 cnt.

Uwagi komitetu Towarzystwa go- 
spodarczego galic. nad ustawą stemplo­
wą, w ystosow ane  do P rześw ietne j o. k . 
k ra jow ej d y rek c ji sk a rb u  we L w ow ie : 

(D o k o ń czen ie .)
P rzed  ok reślen iem  bliższem  w arunków  

dod a tn ich  d la  now ej ustaw y, nie bęaz e q 
rz ec zy  sznkać  po p arc ia  tak że  w porów nani 
z nBtawami innych p ań stw ; w ty m  celu ?  
chaj w olno będzie pow ołać  się na  u rzaaze- 
n ia  we F ran c ji, gdzie  ustaw y o na leży to- 
śe iach  ro z ró ż n ia ją :

1. N ależy tościjza  wpis sp raw  p raw nych  do 
re jestrów  urzędu  p o d a tk o w eg o  (E n reg is tre -  
m en t), k tó re  są  albo s ta łe , albo p ro p o rc jo ­
na lne  w ed ług  w artości p rzedm io tu .

R óżnica  zasadn icza  ty ch  n a leży to śc i p o ­
leg a  na t e m : '1"

C zyli na podstaw ie  d o k u m en tu , od k tó ­
reg o  się m a op łac ić  n a leży to ść  :

a) nabyw a się  p raw o w p ien iądzach  o- 
szacow ane? lub

b) uzysku je  się  uw olnienie od zo b o w ią­
zań, w pien iężnej 'w arto śc i p rzedstaw ić  się  
d a jący ch ?

2. N ależy tości sądow e.
3. N ależy tości iń tab u lacy jn e .

i4 . N ależy tości p ieczęc i państw a.
5. N ależy tości s tem plow e.
K ażda z ty ch  k a te g o ry j na leży to śc i p o ­

l e g a  na innych zasadach , odpow iednich s to ­
sunkom .

T ak że  są  dozw olone w y ją tk i,  i ta k  np. 
p rzyzw olono d la  A lg ierji ty lk o  po łow ę w y­
m iaru ; w K orsyce  o p łaca  się  od n abycia  
n ieruchom ości m niejszy  p ro c en t, n iż  w in ­
nych częściach p ań stw a  i t .  d.

Z w racając  się  te ra z  do o k re ś len ia  w y ­
m ogów  nowej nstaw j.. w ypada przedew szy- 
s tk iem  podnieść  zas trz eż en ie , że  naw et 
p rzypuścić  n ie m ożna, iżb y  przeprow adzen ie  
zam iany  grun tów  ( k o m a s a  c j a )  a lbo  ta k sy  
lo te ry jn e  p rzy  w y s t a w a c h  g o s p o d a r ­
s k i c h  tych  podnietach  g o sp o d a rn o śc i i 
dźw igni ro ln ic tw a , n ie doznały  w sze lk ich  
u lg  i zw olnień.

D alej okazu je  się p o trzeba  zarzucen ia  
m od ły  ustanaw ian ia  t a r y f ,  gdyż rozliczne 
odcien ia  w szystk ich  stosunków  ani się  n a ­
przód przew idzieć , an i się  w porząd ek  uszy ­
kow ać nie d ad zą : a w yliczanie k azu isty -
czne w szelką system atyczność  un iem o­
żliw ia.

Z tąd  w ynika dalszy  w niosek , żeby no ­
wą ustaw ę podzie lić  na od rebne częśc i:

I. O na leży to śc iach  sta ły ch  dla podań
( s t ę p i e ) .

II . O o p ła tach  zm iennych d la  dokum en­
t ó w , do ty czący ch  r z e c z y  r u c h o m y c h ,
ro z ró żn ia jąc :

a) w ek sle , d la  k tó ry ch  'pozostaw ić  b y  
s k a l a ł  n a leż£ to ść  w ed łu g  teraźn iejszej

b) w szy stk ie  inne dokum en ta , do tyczące  
rzeczy  szacow nych , z ustanow ien iem  dla 
li Al na  żrto a ci w edług teraźn ie jsze j ska-

III . O n a leży to śc iach  procen tow ych  za 
nabycie  p ra w  w łasnośc i r z e c z y  n i e r u ­
c h o m y c h  i za in tab u lac ję  p raw , sum i. t .p  ,

k tó reb y  pow inny być  m ie rn e , i o ile  być m o­
że, ró w n e , u . p .:

za  n abycie  m a ją tk u  n ieruchom ego  3 % , 
za n ab y cie  b e zp ła tn e  m aja tk u  w rodzinie  
1 % , w innych  sto su n k a c h ' p o k rew ień stw a  
d°/o; a g dz ie  tak o w e  nie zachodzi 50/#*

W  raz ie  dziedziczen ia  m aja tk u  obdłn- 
żonego , m uszą być  k o n ieczn ie  S ług i p o trą ­
cone _ i tak sa  ty lk o  od czy steg o  m ają tku  
w ym ierzona.

Z a i n t a b u l a c j ę  w cale nic.
IV . O na leży to śc iach  sadow ych  w s p r a ­

w a c h  s p o r n y c h ,  k t ó r e 'c e l e m  uko jen ia  
p ien iac tw a  i pocliopności do procesów  m o­
g ą  w ypaść, dość  w y soko .

V . 0  e k w i w a l e n c i e ,  zastępującym  
o p ła ty  od m ajątków  n ieruchom ych , k tó re  
n ie  zm ieniają  w łaśc ic ie la  ; k tó re  tak że  nie 
pow inny po d leg ać  ta k  dow olnem u w ym ia­
row i, ja k  się  to  te ra z  dzie je.

Co się zaś ty czy  w y k o n a n i a ,  m ia ła­
by  now a u staw a o rzekać  0 zak resie  d z ia ła ­
n ia  m stan ey j, u stanow ionych  do ro zs trzy ­
g an ia  razów  sp o rn y ch , tudzież  k iedy  ro z ­
s trz y g n ię c ie  s ta je  się p raw om ocnem .

Ś ciągan ie  zaś n a leży to śc i pow innoby 
n astąp ić  do p iero  po praw om ocnośc i o rze­
czen ia .

D alej z as łu g u ją  s to su n k i k ra jo w e  na 
uw zględnien ie , i z teg o  pow odu pow innyby 
być dozw olone d la  G alic ji w y ją tk i, ja k o to :

a) u p u s z e  z e n  i e z u p e ł n e  n a l e ż y -
V1 b ,nJ a c j e  p rzy  spraw ach 

g i g r in to w e ;’ n ie 'M ą  istn ieć  księ-

4) tak że  ta k ie  zm iany  i u lżenia, jak ie  
się  o k azu ją  p o trzeb n e  ze W zględu n a  niepo­
dzie lność  g r u n t ó w  w ł o ś c f a ó s k i c h ;  i 
na  ^ r ę b n e  p raw o  spad k o w e d la  w łościan. 

P o  opuszczen iu  zasady  niesnraw iedhwej," gdy*;
czną i m niej zaw iłą , stan ie  Me tak że  p rzy ­
stęp n a  i z ro zu m ia łą  d la szefszego  ko ła , a 
m ety lk o  d la  m ałej g ro m ad k i w tajem niczo- 
n y c h ; a  w tenczas n ie  bedzie  tak że  ani ty le
Ónyeh ’ &Di ty le  t ru d ”S  w załatw ianiu

Z R ady  k o m ite tu  c . k . T ow arzystw a
g o sp o d a rsk ieg o  g a l i c y j s k i e j  

Lwów dn ia  13. lu te g o  & .

(Ę .) W iedeń d n ia  22. m arca . Nawczo- 
r? h £ ie*dzie zbożowej ta rg  b y ł nader 
slaby . P szen ica  o p ad ła  o 1 5 - 2 0  c ., owies 
,° w  C* m ie^ y e y -  Żyto i jęczm ień by- 

c u n ^ l S 1' N otow ano  pszenice  88ftw. 
6,95 ab R ab a , ow ies 44—45ftw. po 

1 - ^ —2 z łr . 4 6 -4 7 f tw . 2 .0 2 -2 .0 5 , 4 8 -4 9 f t .  
2.09—2.20 tran s ito .

Na ta rg u  w ołow ym  b y ło  z G alicji 1299, 
z W ęg ier 891, z innych  p ro w in cy j 8Ó7; r a ­
zem '2997 sz tn k  w ołów , w agi 500—680 ftw. 
C ena 26.50—28.25 za  c e tn a r, 140—203% zł. 
za  sz tu k ę . N ie ro g ac izn y  tucznej ro z p rz e d a ­
no 969 sz tu k  po 26—28 c. za  fun t w całych  
sz tu k ach .

Część urzędow a.
Konkurs. M iejsce p o c z tm is trz a  w  C ho- 

ro stk o w ie  za k o n trak tem  i k au cją  200 z łr . 
P osada  d y re k to ra  g im nazjum  re a ln e g o  w 
B rodach z p ła c ą  1050 z łr .

L ic y ta c je .  U rząd k am era ln y  w K ałuszu  
sp rzed a je  dn ia  30. bm . m łyny w D ołhem , 
B erłohach , M ysłow ie, R yp iance, Zaw oji i 
G rab ó w ce.— U rząd pow ia tow y  w R o h atyn ie  
p rzy jm u je  do dnia 31. bm . o fe rty  na  po d ję ­
cie ro b ó t kon se rw acy jn y ch  g o śc ińca  rząd o ­
w ego w o k rę g u  ro h a ty ń 3k im .

F.dykta. Sąd p o w ia to w y  w C hodorow ie 
zaw iadam ia F ra n c iszk a  C horw ata  o zakazie  
w y rob ionym  p rzez  M acieja R ak o czeg o , p o d ­
ję c ia  pew nych  sum  należnych  C horw atow i 
od T o w a rz y stw a  budow y k o le i żelaznej 
lw ow sko-czern i o w iecki e j ; k u ra t.  d r. R echen 
i N a tk is . — Sad  k ra jow y  w K rak o w ie  w zy­
wa F e lik sa  B randysiew icza  do spadku  po 
A nton im  B ran d y siew iczu . — Sąd obw odow y 
ta rn o w sk i U w iad am ia  Ig n aceg o , M arcina 
Iż y ck ieg o , Jo a n n ę  A ntoninę z Iżyck ich  L u- 
b ien ieck a , E m ilian a  Iży ck ieg o  i innych  o 
pozw ie K am ila  R ydla  i innych: te rm . d. 29. 
m aja . — Sad obwodow j- w T arnopo lu  za­
w iadam ia  C haim a W ein trauha  o po zw ie  M oj­
żesza  i D ebory  K rauterW Uthów w zględem  
in tabu low ania  za w łaśc ic ie li %  częśc i re a l­
ności n r. 13 w ia rn o p o lu ,  — Sad p o w ia t, 
de leg . we L w ow ie zaw iad am ia  Ja n a  i T e o ­
file L inertów  o pozw olen ie  za in tab u lo w an ia  
k ilk u  sum  na rea ln o śc i n r. 30 w B rz eż a n ac h  
na rzecz A nton iny  S o p o tn ick ie j.

B obrow sk i T y tu s , z T arn o w a . H r. Z am ojsk i 
S zcz ., z W y so ck a . K am pfe K aro l, z L u b y ­
czy . S z e rs te t R om an , z M łynyszcz na W o ły ­
niu. V u ic ic  K o n s t., p o ru c z ., z T arn o p o la . 
H r. D ro ho jew sk i Jó z e f  z B a licy . K ow alsk i 
Inoc ., z B irczy . C zaszyńsk i Jó ze f, z P io ­
trow a.

Telegrafowany kurs wiedeński
z dn ia  23. m area

O blig.dług.pańB t.5 '%  na  100 z ł. m. k. 
P o ży cz , n a r .1854 5 %  za  100 zł. m. k.
L o sy  z roku  1860 ..............................
A kcje  b anku  na r. . . • • • .*

„ T o w arzy st. k red . na 2 0 0  g t. 
L ondyn  10 fn t., ste rlingów  . - •
D u k a ty  cesarsk ie  sz tu k a  . . • • 
S reb ro  za  100 z ł. w . a ........................

W. A.
zł. 1 fi­

57 lio
64 130
82 90

710 00
189 30
114 70

5 45
113 00

Przyjechali do Lwowa, d . 21. i 22go 
m arca. P p . :  H r. T y sz k ie w icz  Z dz., z W y- 
ry n iec . K a m o ck i A le k s .,  z T łu to w a  w k ró l. 
P o l . . ,  M asłow ski M arceli z K rak o w a . N ie­
w iarow sk i H en ., z P rzy m ięk i. Ł ączy ń sk l 
K az ., z K n tk o rza . P rz y s ie c k i K aro l, z Żura- 
w iczek , S zafel I g n .,  z B nczacza. C zern iew ski 
J e r . ,  z B ukow iny . K o n ieck i z P ro c isn y . H r.

Pociągi kolei żelaznej 
Karola Ladwika:

Odchodzą ze L w o w a  o g. 5. m, io. f,
* s o g. 5. m. 20. w.
n z K r a k o w a  o g. 10. m, 20. r. 
» n o g. 8. m. 40. w.

Przychozzą do L w o w a o g. 8. m. 40. w.
* „ o g. 8. m. 32. r.
% do Kr ako w a o g- 2. m. 54. p.
„  ̂ o g. 6. m. 15. r . .

Pociąi aa kolei żelaznej Lwowsko* 
Czerniowieckiej:

Odchodzą ze L w o w a o g. 10. rano.
„ o g. 10. wieczór-
, z C z e r n i o w i e c g .  6. 25 r- 

g. 6. 30 tn. w.
" * A* Bm t  WIO*

Przychodzą do L w o w * : £ £ £ « —
;  d o C z e r M o w i e . g - ^ ;



GAZETA NARODOWA z dnia U .  Marca 1 8 6 8 .

H. T. Rosenfeld
s tk ie  ro b o ty  do tego  łachu  s ię  o d n o szące  
n a  k o le i od  la t  d z ie sięc in  w ykonyw a, za ­
w iad am ia  E t T . szan o w n ą  P u b liczność , i i  
p ra ce  sw e w edług na jn o w szy ch  w zorów , n a ­
ś lad u jąc  w zu p ełn o śc i ta p e ty  zlo tem  lub 
sreb rem  p rzyo zd o b io n e , z e le g a n c ją  n a js ta ­
rann ie j w y k o n y w a w n a jk ró tszy m  czasie . 
R ów nież  donosi p. m alarzom  p o k o jo w y m , iż 
ma na składzie swoim przeszło 1,500 sztuk naj­
nowszych, .czysto .rzniętych, .pbtrójniepokostem prze­
ciągniętych wzorow ściennych, rozet, narożników i  
fryzów, k tó re  po  u m ia rk o w an y ch  cenach od ­
s tęp u je . U lica  S y k s tu sk a  p o d  1, U l .  I. p ią- 
tro , n ap rzec iw  now ej p o cz ty . 1563 1—J

D nia  15. m arca  b. r,
zgubiono k siążeczk ę

z lis tam i, b ile tam i, n o ta tk a m i, i z w ekslam i 
na 35, 100 i 500 z łr . w . a . ,  na  im ię  p o d p i­
san eg o  o p iew ająeem i. R z e te ln y  znalazca  
ra c z y  tak o w e  ocidać w Izb ie  zała tw ień  -— 
dom  B ern ste in a , p rz y  u lic y  K aro la  L ndw i- 
k a , ró g  S y k s tu sk ie j.  n r. 1311/ , ,  1556 3—1

F ranciszek  B org ia sz  Twardotlbśki.

N r. 133.

Ogłoszenie,
Ze Strony urzędu g m in n e g o  m iasteczk a  

P rzem y ślan , p o d a je  s ię  do  publicznej w ia­
dom ości, że dn ia  15. bm . zn alez io n o  na go- 
sc ińcu  ro h a ty ń sk im , m ięd zy  B abuchow em  
a W ie rzb o lcw cam i, I łu m o K  s k ó r z a n y  z 
różnem i r z e c z a m i .  W ła śc ic ie l, zao p a trzo n y  
p raw n em i d o w o d am i, m a się  z g ło s ić  w c e ­
lu o d eb ran ia  sw ej w łasności w ty m że  u- 

. rzęd z ie . 1561 1—3
P rzem y ślan y  d. 17. m arca 1863.

W .  B r y l s k l ,  b u rm is trz .

Phisharmonika
d a n ia . B liższa  w iadom ość w sk ła d z ie  pan a  
L u d w ik a  Marka, p rz y  u licy  M ajera  w do-, 
m u K a rn ick ieg o  N r. 3S81/ , .  1566 1 - 3

R ów aieź n adszed ł do s k ł a d u  ś w i e ­
ż y  t r a n s p o r t  f o r t e p i a n ó w  S t r e i c h e r a
1 H o fb a c re ra .

W  Byszowie, poozta  M aijam pol, 
z n a id u ie  s ię  na 

sp rzedaż  300 k o rc y  K A I I T O F L I ,  n a s ien ia  
S a rn eck ieg o , n ie n ie p o ro s ły c b , na żyw ność  
lub na n a s ie n ie  w y b o rn y ch , po  2 z!r. ; oraz 
20 k o rc y  B r o tn u s  g ig a i i t e u -  p o  12 z łr . ; 
6 k o :c y  ty m o tk i  pd 25 zł.1. ;  20 k o rc y  b o -  
b ik r t1 a n g ie l s k i e g o  p o  9 z łr . ; 20 k o rc y  
w y k i  p a s t e w n e j  po  6 z lr .  w , ą . 1559 1-1

O B W I E S Z C Z E N I U
•IWzieWwtłźy p ieh ip o tertć ię  n ieo g ra n ic z o n ą  

dttov C zo rtk ó w  dó. 2. m arca  1863, pan u  
L o n g in o w i Z jtk ie w ic z o w i w K ie rn ic zk a c h  
pocj. H u ś ia t jn e m f do za rz ąd z an ia  m oim  m a­
ją tk ie m  i p rśw  m oich b ro n ie n ia 1, tę ż e  P le ­
n ip o te n c ję  w c a łe j  je# osn o w ie  n iń ie jszem  
p zb liczb ie  od  w ełnię i z dniem  dzis ie jszy m  
żaj n iew ażną  uzrpaję. B ia łą  pod U zdrtkow em  
18. m arca  186&. Felicjan Nartowski
tr—3 J-ako 8w igdWf:' Julian Latórowski. 1548

Syphili*- G e*chtechts- u ml 
51516 171 B ru c h  K ranken  2-12 
elrtheilt natindiich' urid b r i e f 1 i c b JRatb, 
w ie s e i t  22 Ja h re n , tag lich  v o d 1 2  —4 Ulu 
_ jS p r z ia l a r z t  D r. VV. G19LLMANN, 

H ie n , T u ch lau b en , N ro. 18.

P a r .ż
18OT..

I-  i
I

L o n d y u
tt!62.

I N a . G r a b e n  N r  3  
W Wiednia 1 stfliek, Ecke der 

K & rn tn e i-s tro e se ,

M A G A ZY N  S U K M

Keller 4 AK,
w y szczeg ó ln io n y  n a jw yższym

m edalem  zasłu g i 1867.

P o le c a  na jlepsze  su k n ie  rnęzkie w łasn eg o  
w yrobu, p o d tąg  nąjnow sz‘ycb żu rualów  
m odv , po  zdum iew ająco  n izk ich  cenach

M odne palto  (U eberzieher)
®  z ł r -  w a l .  a .  
Ubranie w iosenne *>2 200 

g # -  z l r - .  w a l .  a .
S u rd u ty  w iosenne . . . .  od złr. 5 do złr. -24
P a lta  . . . . . . . .  od złr. 8 do złr. 28
S u rd u ty  m yśliw sk ie od z łr. 0 do złr. 22

. . .  od złr. 14 do złr. 28 
— _  o i U t Ł - i a d ą  zIr 3Q

. . . .  • oll zir. 8 dii ztr. 26
Z upełne O brania od ztr. l > do zlr. 36
SuriJujy , udzielnie do b iu ra  0(1 ztr. 4 do ztr. 13
Spodku. 1 ........................................od złr 4 do ztr. 12
k am ize lk i , . .*■; od zlr. 2 do ztr] 8
U bran ia dla g im n asly k u ir od  zlr. 3 do ztr. 8 
a ® - '  Oprócz te g o  w sze lk ie  m ożliw e
przedmiot^ garderoby inęzkiej
■■■“  Żam pw lenfa,. o sobiście lub listow nie.; z poda­
niem  m itr y  W p i e r s i  (ob ję to ść  doko ła  piersi i 
pleców ), f t  a n  u (objętość s tan u  dokoła^, w ysoko­
ści w“. l r ! b k , u — zą przesłaniem  nalepy tosci w  g o ­
tów ce lutp za pob ran iem  pocztow era w ykonu ją  się 
na jdokładniej' i  n a jlep ie j, — c e n n i k i  zaś ro zsy ­
łają się  na żądan ie  ń franko

Ażeby położonego w nas zaufania S zanow nej 
H o b t ta a w c i  k a n t a t  pad-źadayro . w i^ lę d e n * w o  o- 
słab ić , zw ażyw szy zw łaszcza, że w obec n.aplywu 
sp raw unków  w in te re s ie , n iepodob ieństw em  byłoby  
z m nożących^ się  codnia św ieżych  tow arów  daw ać 
próbk i, p rzy jm ujem y na  s ieb ie , gdy nam  s ę poda 
kolor i cenę  — w ybór sukn i w edług  w łasnego s u ­
m iennego  ocen ien ia rzeczy , — d o ł ą c z a m y  d o  
k a ż d e j  p a  c zk i k w i t  g w a r a n c y j n y ,  a ż c- 
b y  o d  n a s  s p r o w a d z o n e  s u k n i e ,  g d y b y  
t a k  o w e , *  j  a, ki c b k o l w i e k  p o w o d ó w  b y ł y  
n i e o d p o w i e d n i e ,  b e z  w s z e l k i c - h  t r u d n o -  

p r z y j ą ć  n a p o w r i i t .  a n

Keller d  Alt, Graben Nro. 3 , W ien. 8

pastelki piersiow e
z  * o k u  g ł o w i a s t e j  s a ł a t y  „ '  

1013 1 m u r o w y c h  l i ś c i .  16 -2 1
S ą  .o  y i  oorne cuk ierk i z R żu n e  z dw óch 

Btibsfancyj znanych w m edycynie ze  sw ych  
w łasn o śc i łag u d zący ch  i u śm ierza jący ch  
sk u te c z n ie  k a sz le , rozją trzen ia  -w p ie rs ia ch  
i k a ta ry  u p o rczy w e . C uk ierk i t s  łączn ie  
z sy .o p e m  n a d f o s f o r u n u  w a p n a , używ a i a 
s ię  d la  u śm ierzen ia  m o cn eg o  k asż lu  (p o łą ­
czonego  z o d p luw an iem  i kok luszem )

D o stać  m ożna u pp> Grimault e t Uom. 
a p te k a rz a  w P a ry ż u ; w e L w o w ie  w a p te . 
k a ch  pp . P i o t r a  M ik o la s c h a .  B c r u n e r a  j 
K n e k e ra -  w K rak o w ie  w a p te ce  p p . Bruno 
Mictyńskiego i  Redyka; w P o zn an iu  w a p te k , 
p p . d ra . Mankewicza i Elsnera; w B ro d ach  w 
ap te ce  p .  Franzos -

Ostrzeżenie.
W p o w ie c ie  Z barazkira w e wsi N ow i- 

ki sk rad zio n o  z 4. na 5. m arca  1869. ze 
s ta jn i d w o rsk ie j p a rę  kon i 14. m iary , ja k o  
to : nader u łask aw io n eg o  o g ie rk a  ja s a o g n ia -  
dego , bez  odm iany , 3LetnjegOjj i k lacz  bu- 
łan ą  161etnią, tud z ież  io d ło  a n g ic lsa ie , 
m u n sz tu k , trcu z le , d w ien zd eo zk i rzem ienne , 
c za p rak  cza rn o -b aran k o w y  i dw a d zw o n k i 
z rzem ieni tai. Z arazem  u p ro w ad ził z ło ­
czyńca ze sobą ze dw oru  i c za rn o sro k a te g o  
k u n d y sa  i b ia ła w eg o  c h a rta .

O k rsd z ież  tę  je s t  p oszU kow any  H ip o ­
lit  T o m asżew sk i;' p rzesz ło  25 la t m ający , 
k re p y , ś re d n ieg o  w zrostu , ja sn o b lo n d y n , 
czerw ony na tw a rzy , m ało  co i to żle ty l­
ko p isa ć  nm ie jący .

T e n ż e  n o si św itk ę  i b u rk ę  z k a p tu re m  
z jed n a k o w e g o  sukna cza rn eg o  i z je d n a k ą  
cze rw o n ą  p o d szew k ą  suk ien n ą , o raz  s iw ą  
b a ra n ią  czapkę.

P rzed tem  zo staw ał ja k o  do zo rca  e k o ­
n om iczny  w służb ie  w p o w yższej wsi No- 
w ik i, zkąd , po  innej u sw eg o  s łtiż b o d a - 
wcy, znacznej k rad z ieży  do k o n an ej, z 1. 
na 2. s ty czn ia  b r. zb .eg ł.

P rz e s trze g a ją o  szanow ną publiczność  
przed  n iebezp iecznym  ly m  cz ło w iek iem , u- 
p rasza  s ię  w ra z ie  onegoż p o jaw ien ia  się  
g d z iek o lw iek , donieść  o nim  e, k. sądow i 
po w ia to w em u  w  Z barażu , w k tó ry m  o d n o ­
śne śledztw o  ju ż  się  to cz y . 1557 1—3

Konkurs.
W celu  obsad zen ia  p o sa d y  s e k re ta rz a  

R ady  p ow ia tow ej Z b arazk ie j z ro czn ą  p U - 
cą 500 z ł r .  w. a ., k tó ra  w razie  p o m n o że ­
nia czynności sto so w n ie  podw yższ >ną bę 
dzie, ro zp isu je  się  k o n k u rs  do 10. k w ie tn ia  
b. r .,  do k tó re g o  dn ia  u b ieg a jąc y  t ię  o tę  
p o sa d ę  p o d an ia  sw o je  do  W ydziału  p o w ia ­
to w eg o  w Z barażu  w nieść mi j ą .

W ym aga się  u d o w o d n ie n ia :
1. U kończonych szkól.
2. D o ty ch czaso w eg o  za tru d n ie n ia  po 

w y s tąp ien iu  ze  szkó ł.
3. Z najom ości ję z y k a  p o lsk ieg o  i r u ­

sk ieg o . U kończeni p raw n icy  z u d o w o d n io ­
ną  p ra k ty k ą  w k tó ry m k o lw ie k  zaw o d z ie  
p raw niczym , b ęd ą  m ieli p ie rw szeństw o .

Zb iraż 18. m arca 1893. 15 :2 1— 3
Felix Różański 

z a s tęp ca  p re ze sa .

Juz na dniu 1. kwietnia 
ciągn ien ie

l o s ó w  E M l  l o l f i l

Główna w ygrana 2 0 .0 0 0  guldenów .
L osów  ty ch , k tó ry ch  w y lo so w an ie  dw a 
rszy  do ro k u , raz z g łó w n ą  w y g ran ą  
2 3 .0 0 0  i 2 0 .0 0 9  z łr . p rz y p ad a , a  każdy  
pojedyńezy lo s c iąg n io n y  być  m n s:j k tó ­

re zaś oprócz  teg o  co do pew ności hy- 
p o teczn rj na rów ni s to ją  z w szy stk iem i 
innem i lo śam l, d o stać  m ożna zaw sze 
o r y g  n a ln y c h  po- cenie 1 3  z łr . 5 0  c t.

3 o ( j .  ( £ .  S o t t j e n
i pod  rów nem i w arunkam i we L w o w ie  u

F rydryka Schubutha
1167 w r y n k u — tndzież_ 6 —'?

P r o m e s y  losów kredytowych
do c iąg n ien ia  n ą  dniu 1. k w ie tn ia  1868, 
po 4  z łr., o g łów nej w y g ran ej 2 0 1.- 09 z lr.

P rom esy  lo só w  pożyczki 
paii3(vnyfej z roku 18G4,
o g łó w n e j w ygranej 220.000 z lr. do c ią ­
gn ien ia  n a d n  n 15. k w ie tn ia  po 2 zł ', 50 ct.

    -•  - -■

W
e L w o w ie  n» p rzed o iieśc iu  Z ótk iew - 

sk iem  (na K o ry tach ) je s t F o l w a r k  
» ’ ■ G a b r i e ló w k a  z b u d y n k a m i, łąk a m i, 
ornem  polem  i og ro d am i z w olnej rę k i do 

's p r z e d a n i  lub  do  w y ,dzierżaw ien ia .
Ż yczący sob ie  w e,ść  w in te re s  ten  ra  

czy sie  z g ło s ić  do W go F e lik s a  N urkow - 
k o w sk ie g o  d o k to ra  p raw  ve L w o w ie  pod  
j. 435% p-zy  u licy  św . J a n a ,  1^14 3 —3
   ------T:r:——— --------- "—. "
W aluc zgrom ad zen ie  g o ­

sp o d a rsk ie  w  B aczaczu
odbędzie  się  d n ia  2. k w ie tn ia  p rzed  p o łu ­
dniem . Mam zaszczy t w ezw ać sza n o w n y ch  
C złonków , by pp . k an d y d ató w  n a  now ych  
cz ło n k ó w  do  b a lo tu  p rz ed s ta w ić  -aezy li.

I g n a r y  C y w i ń s k i  
JÓ39 2 —2 p rzew o d n iczący . i.

C. k. uprz. teatr lir. Skarbka we Lwowie. 
% uchyleniem  abonam entu
Dziś we wtorek d. 2 i. marca 1868 r. 

P ierw sza  w ielka
produkcja czarodziejska,

p r o f e s o r a  1560 1 -1

|if. Mtomaii,
(siostrzen iec Bosca). 

P o c z ą t e k  o  g o d z i n i e  7-
Ceny m iejsc jak  zw yk le na

p r z e d s t a w ie n ia  o p e ry .

W ydział Rady pow iatow ej 
-  Czortko w skiej

niuiejszem  o g łasza , iż sp o rząd zo n y  bud żet 
n a  ro k  1868, p rzez  o p o d a tk o w an y ch  te g o  
po w ia tu  w k ąn ce la rji W ydz a łn , ty m c z a so ­
wo w dom u gm innym  się  m ieszczącej, przez 
p rzec iąg  dni 14, zacząw szy  od 21, m arca, 
p ize jrzan y m  być m oże. W olno  w ięc o p o ­
d a tk o w an y m  sp ro s to w an ia  p rzeciw  pro je­
k to w i budżetu  do W ydziału  R ad y  p o w ia ­
tow ej w po w y ższy m  te rm in ie  w nosić.
1535 3-3 W a le r . ja n  P o d le w s k i ,

p re ze s  R ady po w ia to w ej.

L. 5446.

Odwołanie.
Obwieszczeniem  z dnia 5. m arca 

b. r. I. 4271 ogł -szona publiczna li­
cy tacja  na dzień 26. m arca 1868 w 
celu w ydzierżaw ienia cyw ilnego Z a­
k ładu  kąpielow ego w Szkle, w k»me 
rze Jan o w sk ie j położonego, niniejszem  
odw ołuje się. l55o 2—3

G. k. Dyrekcja powiatowa skarbu. 
Lw ów  d. 19. m arca 1868.

K aw aler, 29 lat liczący ,
do p raey  zdolny i chętny

p o s z u k u j e  obowiązku,
jak o  rządca  średnich m ajątków , nad 
leśniczy, leśniczy, kontro ler dóbr i la ­
sów lub t. p., m ogący zarazem  o ^ ą ć  
zasiępstw o posiadłości dw orskiej. — 
Zgłoszeniom  łaskaw ców  odpow ie na 
tychm iast „R. 0» N. poste restan te  
Przem yśl." 1469 3—3
>■1̂ .8' ■ '  .
---------- Konkurs.

W  celu ty m ezusow ego  obsadzan ia  po ­
sad y  se k re ta rza  p rzy  W y d zia le  R ad y  p o ­
w iatow ej w C zo rtk o w ie  z ro czn ą  p łac ą  
o śm iu se t (809) z h .  w. a. ro zp isu je  się  
k o n k u rs  do dn ia  39. k w ie tn ia  r . b .

U b ieg ający  się  o tę  p o sad ę , w inien  z ło ­
żyć d ow ody  o d b y ty ch  z dobrym  sk u tk iem  
egzam inów  p ań stw a , a w szczeg ó ln o ści od­
by tej p ra k ty k i p raw n o -p o lity czn e j, i zn a ­
jo m o ści d o k ład n e j obu języ k ó w  k ra jo w y ch .

W szelk ie  a e g a ta  u p ra sza  się  do  p o d ­
p isan eg o  p reześa  do C /.o rtkow a 'p rz y s y ła ć .  
1534 3-3 W a lfe r ja n  P o d le w s k i ,

p rezes R ady  U zo rtk o w sk ie j.

O grom ne p o w o d zen ie  te g o  specyfi­
cznego śro d k a  po ch o d zi z jeg o  w łasnośc i 
dośw iad czo n y ch  sp ro w ad z an ia  na p o w ie rz ­
chnią  c ia ła  zap alen ia  i ro zd rażn ien ia  n a j­
ży w o tn ie jszy ch  częśc i o rg an izm u  w ew n ą trz  
cia ła . N a jp ie rw si lek a rze  w P a ry żu  zale 
caią ten  ś ro d ek  na  k a ta r y ,  g r y p ę  , z a p a ­
le n ie  g a r d ła ,  r o z d r a ż n ie n i e  n a c z y ń  o d  
d e c h o w y c h  i p ie r s i  (b ro u ch ite s ) , r e u m u -  
ty z m y  w  l ę d ź w ia c h  i n e r w a c h  b i o d r o ­
w y c h  i t .  d .

Jed n o razo w e  i dw urazow e uży cie  w y ­
sta rcza  zu p ełn ie  i nie z o s taw ia  ż a d u e g o  
śladu  prócz św ie rzb ieu ia , ja k  rów nież  n ie 
yrym aga d y e ty . 1011 18—24

D ostać  m ożna we L w o w ie  w a p te ce  p. 
P i o t r a  M ik o la s e h a ,  w K rak o w ie  w a p te ­
k ach  p p . B runona  M iczyńsk iego  i R e d y k a .

PROMESY LOSÓW KREDYTOWYCH z r. 1858,
na k tó re  je s t  200.000 guldenó 

ju ż  u a  d u iu
m

los po 3 złr. 50 ct. i ;
1. k w i e t n i a  1 8 6 8  do  w y g ra n ia  _  

ct. stem pel, na 10 szt. jed n a  g ra tis , dostać m ożna u 
V o e lc k e r  &. C o ., W ie n ,

K o lo w ra t-R ii ig  4.
F ran k o w an e  p rz y słan ie  l is ty  c iąg n ien ia  30 c t. — Z am ó w ien ia  na p rzek az  przez 

pocztę  ca łe j n sleży to śc i. n ie m o g ą  być u w zg lędn ione. 1540 4 —10

Promes} losów kredytowych
p o  3  z ł r .  5 0  c t. i 5 0  c t .  n a  s te m p e l ,  d o  c ią g n ie n ia  n a  d n iu  

J .  k w i e t n i a  —  o  g ł ó w n e j  w y g r a n e j  2 0 0 . 0 0 9  z ł r .
z a k u p u ją c  s z tu k  10 , j e d n ą  o trz y m u je  s ię  g r a t i s  —  d o s ta ć  m o ż n ą  u

Joh. C. &othen w  W iedniu, Graben 13.
R z e c z o n y c h  p ro m e s ó w  z p o d p is e m  w s p o m n ia n e g o  d o m u  b a n ­

k i e r s k ie g o  p o d  ró w n ie ż  s p r z y ja ją c e m i  o k o l ic z n o ś c ia m i  d o s ta n ie  
t a k ż e  w  I z b ie  w e k s l a r s k i e j

JAKOBA STROH we Lwowie,
przy ulicy W yższej K arola L u d w ik a ,  pod l. 311 m. na dole obok domu 

i Grom adzińakich.

tudzież L O S O W I ' '  i l & t l d O l t  k tó rych  ciągnien ie  już
d. 1. kw ietn ia  nastąp i, o głów nej w ygranej z łr. '*0.00(1 tam że najtan ie j dostan ie .

Tam że kupu ją  się i sp rzedają  w szelkie p ap ie ry  państw ow e i losy 
pod w arunkam i najkorzystniejszem u Z lecen ia  z praw incji w ykonują 
się najściślej. *  m  »' . w 1498 4 -6

D ośw iad czajc ie  w szy stk ieg o  i w yb ierzcie  n a jlep sze!
Na n a jn o w szej w y s ta w ie  św ja to g je j w P a ry ż u  

przyznano  1039 3 —7

Stollwerka cukierkom piersiowym
es d o sk o n a łe  onychże  w łaśc iw ości je d y n y  m edal 
azs lu g i, a  tern sam em  sk o n s ta to w a n o  p o w tó rn ie  
d o sk o n a ło ść  w yrobu , n ie o s ią g n io o ą  d o ty ch czas 

p rzez  żaden  p o d o b ay  fa b ry k a t .
S k ład y  są  we ws y s tk ic h  m iastach  k o n ty n en tu ,

D o stać  m ożna po 3 0  centów paczkę we Lwowie u pp , a p te k a rz y : Zygmunta 
f t u k e r a  i A dolf1 Berlmeia; w Brzeżanacli w a p te ce  o b w o d o w ej Józefa £m lnkow - 
skiego; w Kołomyi w ap tece  obw odow ej M a x . Nowickiego, w Krakowie w ao teen  
A le k s a n d ro w ic z a .  p

W ażne dla g^oipodarsy!
dcbodzącą w iosną mam zaizczyt zw rócić uw agę Szanow nych gospod 

na popraw ny przezem uie

siewni^ szerokorzutny, systemu Robilarda,

z tą  korzyścią, ze można siać nim w szelkiego rodzaju  zboża, ja k  i n a jreg u ­
larniejszym  siewem , przyczem  zaoszczędza się 15— 20 %  w porów naniu d o  s ie ­
wu ręcznego, -t-  Rów nocześnie ośm ielam  się zwrócić jeszcze  uw agę n a  w s z e l ­
kiego rodzaju m aszyny, k tórych zam ów ienia przyjm ując, zaręczam  za najdo
i    k ładniejszą robotę i na jśp iew niejsze odstaw ienie.
1476 5 —9 ] j j t P e t e r s e i m ,
__________________wł. fpbryki maszyn w KRAKOW IE ulicą Dłus-a Nr. 15.

N ajnow sze przedm ioty z w y sta w y  paryzkiej.

A . Q T J A  A R O M A T I O A
Arom atyczna woda do w ywabiania p lam .)

N ieprzew yiszona do niezw łocznego oczyszczania z plam  w szelk iego ro d za ju  i n a t e r y j  n a  a u k a i .  
w s t ą ż e k . j e d w a b i ó w ,  o b i ć ,  k s i ą ż e k ,  p ti s m  itd . Nowy ten w y ia lazek , k tó ry  na w ystaw ie p s t s i .  
c h n e  zoalazt uznan ie, posiada i t«  szczególn iejszy  a p r z  j j  e na n g w łaściw ość, że w ydaje p r i i i e m n .  
won, odszczególo ia jac się  tem  od w szelkien podobnych środków  i stużyó za tem  m oże Jako perfum a.

Flakonik z pouczeniem użycia kosztuje 50 ct.
Nie m o i la um iej w ysytać, ja k  dw a nakpn ki. Za opakow aole pulicza s ię  10 cen tów .

F roterów  nie potrzeba nadal!
A n g ie lska  pasta kauczukow a g lansow na

s z c z e u i o m
szczania na świ.

. ...________ , . ___ - i e i
. U trzym ując  j ą  zas  cokolw iek s ta ran n ie j p i ę k n ą  b ę d z i e  p r z e z  k i l k a  l a t  hVz n r a r  
Yieżo, O prócz trw ałośc i to  co do p o ł y s k u  i p i ę k n o ś c i ,  w idzim y, iż - - - J —  *-
" " . - i '  " "  lrA" r™ encie , o   ------  “ł<*' ''"XA------------------------

Ibywa
kosztu je  1 zfi. 30 ce n t. D w a p udelka  w ystarczaj),:,: sa  do dwóch salonów'.

nie zna jdzie  s ię  ża

zynność z n ią  odbywa s ię 'p o  prostu, rezultat zaś Jesi zduniiew aiacy.
P udełko  z pouczen iem  kosztu je 1 z lr. 30 cen t. D wa pudelka  w ystarczające sa  dn dw óch

den podobny ua kon tynencie , o ezem  przekona sie każdy spróbow aw szy rzeczoD ą pastę?

A .m L  ■  4  '  4 5  i w .
J e d y n y  i n i e z a w o d n y  środek, w  ce lu  konserw ow ania t i r  z y j ,  p ą f a s z ó w i  i  z p a  d , tu o z ie i 

w szelkich gatunków  tow arów  stalow ych , ochron ien ia  ich od r d z y  i do c z y s z c z e n i a ,  n i e  n s u j a c  t e m  
s t a  l t  an i nadw erężając po litu rę , ■ *

T en  w ielce p rak tyczny  c z y s z e z . i c y  i o c h r o n n y  ś r o d e k  w yszczególn ia i odróżn ia od podo 
bnych głow nie te m , i z m e  z a w i e r a  k r u s z c o w y c h  i m i n e r a l o g i c z n y c h  p i e r w i a s t k ó w  i z t a d  
tez naw et w  bezustannem  użyciu  n i e  w p ł y w a  s z k o d l i w i e  na stal: dla tego  po leconym  być może środek  
rzeczony ja<£ n a  j  u  s  1 1  ii i e j panom  p o s i a d a c z o m  b r o n i  i w y r o b c o m  t o w a r ó w  s t a l o w y c h

Stoik w .az  z p rzep isem  użycia, w ystarcza jący  do u trzy m an ia  w  n ależy tym  s tan ie  b ro n i nainei lub s i t  
cznej przez t a  t  k  11  k a, k  o s z t  u  j e  80 c  n  t .  - / - - .

I^T Rosyjska pasta do skór.
W yborny środek  do zachow ania nóg od przem oczenia.

/ a  pom ocą te j pasty , ta k  k o  n s  e r  w u j  e się  obuw ie, iż n i e  pęka an i s ię  pada , używ ając przez pew itf 
czas tej kom pozycji, skora sta je  s ię  m e P r  z e Bi ą fca  1 n ą> m i ę k k ą  i g i ę t k ą  i n ab iera  w szelkich w faiciw c 
s c i . j  u c h  t u  r o a s y j s k i e g ó  7

Puszka z pouczeniem kosztu je  1  złr. 20 cnt.
Główny skład u F. € .  MfiUern, posiadacza c. Iz. przywilejn w W iedniu, Sładł.

Sehnllerstrasse N r. 19 l in  Durehgange. 1061 9 —v;
dokąd prosim y odsyląć zlecenia p isem n e , i ^ i\ZIq za p rzekazem  pocztow ym  lub  nadesław szy należy to ść . wykc 

. .. . n yw ane będzie w szystko punk tua ln ie .
P rzy  rozsy łan ia  dolicza s ię  m ary dodatek  za opakow anie

Wydawca. Witalis W. Smochowski

L . 13.8t7- EBYKT.
C. k r . Sąd k rą jo w y  we L w ow ie n in ie j­

szem  do publiczuej p idaje w iadom ości, ż e  
w sk u te k  p ro śb y  p , K a ro la  k s ię c ia  J a b ło ­
n o w sk ie g o , jak o  k u ra to ra  Z ak ład u  ś. p . 
S ta n is ła w ą  h r. S k a rb k a , p u b liczn a  l ic y ta c ja  
d z ie rża w y  p ro p n a e j i  i m łynów  w kluczu  
D ro h o w y zk im , p o w iec ie  Ż y d aezo w sk im : do 
teg.o zak ład u  należącym , na  la t sześć, to  
je s t  od dn ia  24 czerw ca  1868 do 23, cze r­
w ca 1874, na dn iu  16. k w ie tn ia  1868 o g o ­
dzin ie  10 zrana, w tu te jszy m  S ąd z ie  p rz e d ­
s ię w z ię tą  zo stan ie , i e  cenę w y w ołan i*  ro ­
cznego czynszu d ije rż a w u e g o  s tan o w ić  bę 
d zie  k w o ta  11.600 z łr . w. a ., źe p rzed  ro z ­
poczęciem  lic y ta c ji , k ażd y  cheć .dzierżaw y 
m ający , ja k o  w adjum  k w o tę  1.160 z łr . w. a- 
z ło ży ć  będzie  obow iązanym , że tak że  p i­
sem ne o fe rty  do iikończen-a  licy tac ji p rz y j­
m ow ane będą, że  R ada ad m in is trac y jn a  r z e ­
czonego  z ak ład a  z a s trz e g ła  so b ie  p rz y ję c ie  
lub od rzu cen ie  re z u lta tu 'p rz e d s ię w z ią ć  s ię  
m ającej l ic y tac ji, .pareszcie, że  b liższe  w a ­
ru n k i tej l ic y ta c ji  w rę g is tra tu rz e  te g o  S ą­
du , w cen tra ln e j A d m in is tra c ji-za k ład u -ś  p. 
S ‘an is ław a  br. S k a rb k a  wfe L w o w ie , i w 
7-arządzie d o ty czący ch  dóbr D robow yże  
Przejrzane być m ogą. IŁ45 2—3

Z  c. k . S ą d u  krajow ego.
Lwów dnia 14. m arca 1868. .3 g

.Z--------------- , .  .

m m m m m m
~WJ w  s i S o  <1 mm Z

Do pewnego, a zarazem korzystnego lo k o w a n ia  k a p ita łó w
są  do polecenia :

Obligacje pierwszeństwa kolei Siedmiogrodzkiej,
które oprócz najlepszej rękojm i i p rzy obecnym  jeszcze  nizkitn kursie po 81, przynoszą 7*/,*/„ wolne zaś 
od w szelkiego opodatkow ania, na depozyta pupilarne p rzydatne — i w drodze w ylosow ania sp łacane  Są 
w nom inalnej w artości m onetą brzęczącą. O bligacyj Jy cb  po kursie w iedeńskim  dostać zaw sze można w 
domu bankierskim  i wekslowym  u podpisanego.

Tam że kupu ją  się wszelkie p ap ie ry  państw ow e, lęsy, prom esy i m onety, i sp rzedają  s i ę  pod ko- 
rzystnem i w arnnkam i. "•;7“r," 11 w iru t '" 'i
Zam ów ienia z prow incji w ykonują się niezw łocznie w dniu otrzym auego zlecenia z najw iększą 
punktualnością.

J A K O B  S T R O H ,
1326 13—? p o d  1. 311 m., p rz y  u licy  W y ższe j K nro la  L u d -rik a

o b o k  dom u G r o m a d z i ń s k i c h .

Właściciel i odpowiedziaiuy reaaktor: Jau Dobraafiaki,
99

Druk Kornela Pillera.


